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EWA JA B ŁO Ń SK A -D EPTU ŁA , JA N IN A  G A W R Y SIA K OW A

Z ZAGADNIEŃ RELIGIJNO-SPOŁECZNEGO RUCHU KOBIET 
W KRÓLESTWIE POLSKIM  POŁÓWY XIX W.

Niezwykle szybki i spontaniczny rozwój kongregacji felicjańskiej 
w Królestwie Kongresowym do r. 1864 jest zjawiskiem  w ym agającym  
osobnego studium . W niniejszym  artykule  zasygnalizowane będą jedynie 
niektóre jego problemy, zilustrow ane m ateriałem  statystycznym  znajdu­
jącym  się w Archiwum  C entralnym  Sióstr Felicjanek w  Krakowie.

Niewątpliwym  faktem , dotąd niedostatecznie zbadanym, jest in ten ­
syfikacja życia religijnego w Królestwie w  połowie XIX  w. Zjawisko 
to, widoczne już w latach czterdziestych ubiegłego stulecia, w ystępuje 
z wielką siłą w połowie lat pięćdziesiątych. Współcześni wiązali je z uci­
skiem zaborczym i właśnie w owym okresie widzieli w ykrystalizow anie 
się* modelu, w  którym  term iny  Polak i katolik  staw ały się synonimami. 
Ciekawe pod tym  względem jest świadectwo A. Gillera:

O bojętność d la  re lig ii zn ikać  poczęła, filozofow ie i l ib e r ty n i n ie  śm ieli p rz e ­
ciw ko n ie j w ystępow ać, p a trio ty zm  p o d a ł rę k ę  K ościołow i. M łodzież u k ła d a ją c a  
p lan y  rew o lucy jne  b ro n ić  p o stanow iła  ojczyzny i w ia ry  [...]. Pod  obuchem  M oskala  
w  um yśle  P o lak a  z lew ała  się filozofia z w ia rą , dem o k rac ja  z  m iłością, postęp  z t r a ­
dycją, a  w szystk ie  asp irac je  pa trio tyczne  ibyły zarazem  pobożnym i w es tc h n ie ­
niam i >.

Oczywiście przyczyny ruchu były bardziej złożone. Nie sposób jednak 
omówić ich szerzej w obecnym artykule.

N arastające w społeczeństwie Królestwa Polskiego ożywienie reli­
gijne w drugiej połowie lat pięćdziesiątych przybrało na sile, nakładając 
się z jednej strony na nastro je patriotyczne, z drugiej zaś — zespalając 
się w szczególny sposób z ruchem  pracy organicznej 2. Na stan taki

1 H istoria pow stan ia  narodu  polskiego  w  1861— 1863, P a ry ż  1870, t. III, s. 119.
2 „Z w rot ten  k u  pobożności pod koniec p an o w an ia  M ik o ła ja  w y raz ił się po 

w siach  i m iastach  polskich, a  gdy ze zm ianą  tro n u  nastąp iło  zw oln ien ie  w ięzów , 
Obok prac, k tó re  m iały  n a  celu  ro ln ictw o, ośw iatę, obyw ate lskość  ludu , w y stąp iły  
usiłow an ia pobożne. P ow staw ały  b rac tw a , zak łady  dobroczynne, dźw igano  kościo ły” 
(ibidem, s. 120).
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w płynęły zm iany w sytuacji politycznej — pewna „odwilż” w rządowym 
kursie rosyjskim , związana z klęską w ojny krym skiej, zgonem Miko­
ła ja  I, a w  rok później w ielkorządcy Królestw a — Paskiewicza. Coraz 
pilniejsza do rozwiązania była kw estia chłopska, k tó ra  wyczuliła na 
spraw y społeczne szeroki krąg ziem iańsko-inteligencki. Nie bez wpływu 
też m usiała pozostać możność kon tak tu  z Europą zachodnią, z kw itną­
cym i tam  nowymi form am i religijności — zwłaszcza m aryjnej — oraz 
nowym i inicjatyw am i i prądam i religijno-socjalnymi.

Owo odrodzenie religijne przebiegało niezwykle intensywnie. Świa­
dectw a współczesnych są zgodne, że szczególną rolę w tym  procesie 
odegrały dwa zakony: kapucyni i m isjonarze. Interesujący zwłaszcza jest 
olbrzym i zasięg wpływów kapucynów, k tórzy oddziaływaniem swym 
objęli zarówno w arstw y najwyższe (wielkie rody Zamoyskich, Potockich, 
K rasińskich, Małachowskich, Górskich, Zabiełłów, Pusłowskich i in­
nych), jak  i najniższe 3. Na tle dość znacznego rozluźnienia panującego 
w  innych zakonach wyróżniali się oni stale w zrastającym  wysiłkiem za­
chowania wzorowej obserw ancji4. Wiązało się to z reform ą zakonu 
w obrębie prow incji polskiej, k tó ra  zapoczątkowana przez ojców prowin­
cjałów W iatora Piotrowskiego' i Filipa Szumowskiego znalazła od r. 1836 
swego najpełniejszego w yraziciela w  osobie o. Beniamina Szymańskie­
go — późniejszego biskupa podlaskiego5. K apucyni nie byli zakonem 
nastaw ionym  na  oddziaływanie intelektualne. Szeroki wachlarz kontak­
tów ułatw ił im jednak zrozumienie szeregu palących potrzeb społecznych 
epoki i przestaw ienie się na nowe form y oddziaływania religijnego czy

3 Ś w iadectw  źród łow ych  te j ro li kapucynów  je s t og rom na liczba. W ym ieńm y 
tu  p rzyk ładow o  n ie k tó re  re la c je  p am ię tn ik a rsk ie : [E. Iw anow ski] E. H e l e n i u s z ,  
W sp o m n ien ia  narodow e, P a ry ż  1861, s. 425; J . K. J a n o w s k i ,  P am ię tn ik  1832— 
1864, t. I :  1832—1853, B ibl. Ossol., nkps, sygn. 5556, s. 92—95 o raz  d robniejsze 
w zm ian k i w  da lszych  to m ach  ogłoszonych d ru k iem ; I. B a r a n o w s k i ,  P am iętn ik i, 
P o zn ań  1923, s. 20, 153, 157; Z. S. F e l i ń s k i ,  P a m ię tn ik i, cz. 2, K raków  1897, s. 113, 
125 n . ; W. P o p i e l - C h o ś c i a k ,  P a m ię tn ik i, t. I, K raków  1915, s. 123, 129, 234 n . ; 
L. K a l m - P o d o s k i ,  P a m ię tn ik i — arch . ss. n iep o k a lan ek  w  Szym anow ie, ikps , 
z. 1, s. 129, z. 3, s. 150; H. K u c z k o w s k a ,  P a m ię tn ik  — Bibl. Ossol., rkps, sygn. 
5436, s. 105; M. G ó r s k a ,  .W spom nienia —  B ibl. N ar., rkps, sygn. tym cz. Akc. 7971/1, 
z. 3, s. 26—34 i passim . Z re lac ji p isan y ch  n a  bieżąco zob. nip.: K. K u c z ,  P a m ię tn ik  
m ia sta  W a rsza w y  z  r. 1853, W arszaw a 1854, s. 85 n., 171, 195 n.

4 Por. n p . : F e l i ń s k i ,  op. cit., cz. 2, s. 113, 125 n .; P o p i e l - C h o ś c i a k ,  
op. cit., t. I, s. 123, 129, 234 n.

5 D zieje  te j re fo rm y  opracow ał o. F. D uchn iew sk i w  dw óch  pozycjach nie
p u b lik o w an y ch : P o laka  p ro w in c ja  kap u cy n ó w  w  o k res ie  rządów  prow incja lsk ich
o. B en iam in a  Szym ańskiego  (1836— 1856), L u b lin  1960 i D zieje po lskiej p row incji 
kap ucynów  w  czasach  porozb io row ych  (1772—1864), L u b lin  1962. O bie m onografie, 
bard zo  cenne, w y m ag a ją  jeszcze szeregu  uzupełn ień  i ko rek tu r.
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też jak — to widzimy w przypadku ruchu tercjarskiego — n a  w ypełnie­
nie tradycyjnych form  nową treścią.

Z inicjatorów tego ruchu należy wym ienić trzy  osoby, z których 
każda domaga się obszernej monografii. Pierw szą jest w ym ieniony już 
o. Beniamin Szymański, reorganizator kapucynów w Królestw ie w  okre­
sie paskiewiczowskim. Skoncentrował on życie swojego zakonu w W ar­
szawie, a wykorzystując swe rozległe koneksje potrafił m u zapewnić 
niezwykłą popularność i opinię przodującego zakonu. Znakom ity orga­
nizator i polityk umiał, po okresie niełaski, spowodowanej zaangażowa­
niem w powstanie listopadowe, w ygrać dla swojego zakonu, na bazie 
pozornie lojalistycznej postawy i związków osobistych z kręgam i rządo­
wymi, możliwość prowadzenia szerszej pracy duszpasterskiej. Kapucyni 
uzyskali np. od Paskiewicza koncesję na tzw. „misje ludow e” — trw a­
jące przeciętnie około dwóch tygodni w  każdej parafii. P rzy  ogólnym 
stanie ńieoświecenia religijnego i zaniedbaniu przez proboszczów swych 
obowiązków duszpasterskich — była to akcja bardzo ważna, posiadająca 
szczególną wymowę na terenach zamieszkałych przez unitów. C harakte­
rystyczne jest docenienie przez Szymańskiego zwiększającej się roli 
kobiet w życiu społeczeństwa polskiego. Angażując siebie i swój zakon 
w duszpasterstwo kobiet 6, dostrzegał też potrzebę czynnych zgromadzeń 
żeńskich odpowiadających aktualnym  zapotrzebowaniom  (z w yjątkiem  
szarytek nie było ich w Królestwie). Myśl taka istniała już u kapucynów 
na przełomie 1848/49 (o czym niżej). W r. 1855 o. Beniamin nawiązał 
pertraktacje o sprowadzenie czynnego zgromadzenia sióstr tercjarek  
franciszkańskich z M ünster. Niemieckie siostry m iały zająć się m argine­
sami życia wielkomiejskiego, przede wszystkim  upadłym i dziew czętam i7.

Drugą postacią był o. Prokop Leszczyński — osobistość najbardziej

8 Z p rob lem em  kob iecym  m ia ł o. B en iam in  m ożność ze tknąć  się p ow ażn ie  po 
raz  p ierw szy  w  okresie  p o w stan ia  listopadow ego i w  p ierw szych  la ta c h  po u p ad k u  
pow stan ia . Ja k o  m łody, a le  ju ż  p o p u la rn y  g w ard ian  k la sz to ru  w arszaw sk iego  zaan ­
gażow ał się w ów czas czynnie  w  p race  zo rgan izow anych  p rzez  K lem en ty n ę  z T a ń ­
skich  H offm anow ą i genera łow ą S ow ińską  tzw . „p ią tek  kob iecych” — o rgan izac ji 
p a trio ty czn o -ch ary ta ty  w nej (po r.: A. K r a u s h a r ,  G enera łow a  S o w iń ska  i K le ­
m en tyn a  H o ffm anow a  w  czasach pow stan ia  listopadow ego i po ka p itu la c ji W a r­
szawy..., (M iscellanea H istoryczne), L w ów  1917, t. 67, s. 33, 36 n., 40— 42). Z  zaan g a ­
żow ania o. B en iam ina  w  duszpaste rs tw o  k o b ie t p o d k p iw a ł w  późn ie jszych  la ta c h  
dość złośliw ie b p  L udw ik  Ł ętow sk i (W spom n ien ia  p a m ię tn ika rsk ie , W rocław  1952, 
s. 242). C h arak te ry styczny  d la  m etod  oddz ia ływ an ia  Szym ańskiego, u w zg lęd n ia ją ­
cych w ie lką  w agę w ięzi tow arzysk ie j w  okres ie  paskiew iczow iskim , w y d a je  się fak t, 
iż ten  su row y  o b se rw an t by ł jednocześn ie  byw alcem  sa lonów  li te rack ich , ch ę tn ie  
tam  w idyw anym  (por. : P. W i 1 k  o  ń  s k  a, M oje w sp om n ien ia  o życ iu  to w a rzy sk im  
w  W arszaw ie, W arszaw a 1959, s. 83).

7 A rch. oo. kapucynów  w  N ow ym  M ieście, ko resp o n d en c ja  w  teczce „V aria  
p row inc  ja lsk ie” .
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fascynująca współczesnych, najczęściej też pojawiająca się na kartach 
wspomnień, relacji, listów i innych przekazów 8. Zwolennik surowej 
obserwancji, a jednocześnie pełen uroku osobistego, wysoce kulturalny  
i wykształcony, szybko stał się, mimo późnej profesji zakonnej, bardzo 
wpływowym  członkiem swego zakonu. Zasłynął jako kaznodzieja, reko­
lekcjonista, spowiednik, kierownik duchowy elit ziemiańsko-inteligenc- 
kich, a także inicjator dzieł religijno-społecznych9. Dzięki swym szero­
kim  koneksjom  krajow ym  i zagranicznym  pozostawał jedną z „szarych 
em inencji” życia kościelnego w Królestwie (m. in. kandydat na arcybi- 
skupstwo warszawskie, a później bliski doradca Felińskiego). Wśród 
peniten tek  o. Prokopa znalazła się Józefa Karska, późniejsza założycielka 
niepokalanek, siostra słynnej działaczki feministycznej — Teresy Kos­
sowskiej, zaprzyjaźniona z Henrykiem  Kamieńskim. Z osobą Karskiej 
i Leszczyńskiego wiąże się pierwszy plan założenia nowego zgromadze­
nia żeńskiego w Królestwie w  pierwszym  półroczu r. 1849. Planowana 
kongregacja m iała na celu wychowywanie kobiet z elity ziemiańsko-in- 
teligenckiej, którego potrzebę o. Prokop mocno odczuw ał10. Dzieło nie 
doszło do skutku  przede w szystkim  z powodu choroby Józefy, k tóra

8 W y m ien ia ją  go jak o  p ierw szop lanow ą postać ru ch u  kapucyńskiego  i w ogóle 
ru ćh u  re lig ijnego  w  K ró les tw ie  — w szystk ie  re lac je  po d an e  w p rzypisie  3. P iszą  
o n im  rów nież  m. in . : H. C i e s z k o w s k i ,  N o ta tk i z  m ojego życia, Poznań  1873; 
s. 130— 132; E. I w a n o w s k i ,  W sp om nien ia  po lsk ich  czasów, t. II , Lw ów  1894, 
s. 138 n., 196 n., 200; A. E. K o ź m i a n ,  L is ty , t. III, L w ów  1894, s. 323. Poza p ra ­
cam i pośw ięconym i dziejom  zakonów  w zm iank i o o. P rokop ie  i jego działalności 
p rzed  r. 1864 p o ja w ia ją  się n a  k a r ta c h  w ie lu  m onografii pośw ięconych innym  
kw estiom . Por. tu  n p . : G i 11 e r, op. c i t ,  s. 120; E. Z i e m i ę c k a ,  K aplica N iepoka­
lanego Serca M aryi p rzy  kościele oo. K apucynów  w  Lub lin ie , „P am ię tn ik  R elig ijno- 
-M o ra tn y ”, ser. II, t. 6, 1860, s. 313 n .; K. B a r t o s z e w i c z ,  Ks. P aw eł R zew uski, 
K rak ó w  1895, s. 69; [J. S c i e b ł o w s k i ] ,  K. J. P. hr. L u b ień sk i, K raków  1898, 
s. 163; W. P r z y b o r o  w  s k  i, D zieje 1863 roku , t. IV, K raków  1905, s. 84—87 i w iele 
innych. P o  r. 1864 L eszczyński by ł znany  g łów nie jako  a u to r  i tłum acz dzieł poboż­
nych. W arto  zaznaczyć, że w spom nia ł o n im  W ładysław  R eym ont w  sw ej P iel­
grzym ce  na Jasną  Górę. Po  śm ierc i P ro k o p a  w  r. 1895 ogłoszono d ruk iem  dw a jego 
k ró tk ie  życiorysy, m a jące  w  pew nej m ierze  c h a ra k te r  w spom nień. P ierw szy  sporzą­
dzony zosta ł p rzez  b lisk iego uczn ia  Leszczyńskiego — o. H onorata  K oźm ińskiego 
w  dw óch  red ak c jach : Ż y w o t o. P rokopa kapucyna , K raków  1895 i O. P rokop ka p u ­
cyn, W arszaw a 1895. D rugi żyw ot op racow ał G. G rabow sk i: Sp. O jciec P rokop K a­
pucyn , W arszaw a 1895 (odb. z „P rzeg lądu  K ato lick iego”).

9 D la ilu s tra c ji m ożna tu  w ym ien ić : p ierw sze  reko lekcje  zam kn ię te  d la  m ęż­
czyzn, k azan ia  sp ec ja ln e  ad reso w an e  do in te ligencji, in ic ja ty w ę  założen ia  dom u dla 
księży  em ery tów , p ropagow an ie  nabożeństw a  m ajow ego (jego dziełko pt. M iesiąc  
M aryi n ap isan e  n a  początku  la t p ięćdz iesią tych  m iało  w  X IX  w. 16 w ydań) czynne 
zaangażow an ie  w  p racę  B rac tw a  św. W incentego a Paulo , założenie bardzo  ak ty w ­
nego B rac tw a  N iepokalanego  S erca  M ary i w  L u b lin ie  itd.

10 Por. jego M ow ę pogrzebow ą przy  żałobnym  n abożeństw ie  po śp. L udw ice 
z B rykczyńsk ich  D ziano tt dn. 13 X  1853, W arszaw a 1954.
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zmuszona była do podjęcia leczenia za granicą. Znam ienne jest, że Lesz­
czyński nie zerwał kontaktu  ze swą byłą penitentką. W 1. 1857— 59 k il­
kakrotnie ponawiał próby przeniesienia do k ra ju  zawiązku zgromadzenia 
niepokalanek, rozwijającego się w Rzymie pod kierow nictw em  zm ar­
twychwstańców, ofiarowując Karskiej pieniądze na fundację i propo­
nując kandydatki spośród grona swych peniten tek  u .

Trzecią postacią, jaką tu  należy wymienić, jest p ra ła t W iktor Oża­
rowski, k tóry  rozpoczął swą działalność na W ołyniu, a w latach pięćdzie­
siątych przeniósł się do W arszawy, gdzie stał się „spiritus m ovens” 
wielu akcji religijno-społecznych. Był silnie związany z kapucynam i 
jako tercjarz i aspirant do tego zakonu (o. Beniam in Szym ański z bliżej 
nie znanych przyczyn odmówił przyjęcia go do kapucynów), a także 
jako m istrz duchowny o. Prokopa. Był inicjatorem  i współtw órcą w ielu 
dzieł kapucyńskich. W r. 1859 wstąpił do m isjonarzy, a zakończył życie 
jako kam eduła na Bielanach pod Krakowem  12.

W zakonie kapucyńskim  wyrosło zresztą całe pokolenie ojców ufor­
mowanych w duchu reform y, gorliwych duszpasterzy szukających no­
wych dróg apostolatu. Można tu  wymienić słynniejszych: A lbina Kon- 
werskiego, Leandra Lendziana (współzałożyciela zgrom adzenia ss. naza­
retanek), Ksawerego Kralczyńskiego, Bronisława Lewandowskiego, Feli- 
cissimusa Szymanowskiego, Aniceta Sierakowskiego, Fidelisa Paszkow­
skiego, N orberta Szczepańskiego, K ajetana Torzyńskiego, Feliksa Sadow­
skiego. Spośród nich wybijać się zaczyna w połowie lat pięćdziesiątych 
młody zakonnik o. Honorat Koźmiński, organizator i kierow nik nowych 
form  życia zakonnego w Królestwie aż do początków XX wieku 13. Cha­
rakterystyczny jest fakt, że przynajm niej połowa ojców wyróżniających 
się w okresie poprzedzającym  powstanie styczniowe w stąpiła do zakonu 
w 1. 1848—56 14,

11 P ro b lem  zw iązków  Józefy  K arsk ie j i zg rom adzen ia  n iep o k a lan ek  z k ap u cy ­
nam i w arszaw sk im i k w a lif ik u je  się do oddzielnej p u b lik ac ji .oparte j o a rch iw a lia  
ss. n iepoka lanek  i oo. zm artw ychw stańców . Z agadn ien ie  sygnalizu je  H. K ajsiew iez  
(Żyw ot m a tk i Jó ze fy  K arskie j, K raków  1916, s. 9—32; 293—301).

12 P rzekazów  o W iktorze O żarow skim  je s t rów n ie  w ie lk a  liczba. D la ilu s tra c ji 
jego pow iązań  z kapucynam i w arto  przypom nieć, iż  L eszczyńsk i zam ieścił jego b io ­
g ra fię  w  sw oich Ż yw o ta ch  Ś w ię ty c h  P ańsk ich  (cz. 1, W arszaw a 1874, s. 150— 155; 
„Żyw ot Św iątobliw ego D am iana  ob la ta  kam ed u lsk ieg o ”); por. tak że : K sięga  p a m ią t­
kow a  trzechsetlecia  Z grom adzen ia  K sięży  M isjonarzy, K rak ó w  1935, s. 267.

13 Z estaw  podstaw ow ych  p u b lik ac ji om aw ia jących  tę  postać d a ł o. F lo rian  
D u ch n iew sk i: Źródła i s tan  badań nad życ iem  i dzia ła lnością  o. H onorata K o źm iń ­
skiego, „S praw ozdan ia  z C zynności W ydaw niczej i Posiedzeń  N aukow ych  o raz  K ro ­
n ik a  Tow. N auk. K U L ”, 1968, n r  16, s. 287—294. W chw ili z łożen ia  do d ru k u  n in ie j­
szego a r ty k u łu  oczekiw ana je s t now a m onografia  o. H o n o ra ta  p ió ra  s. B. W erner.

14 D ruga g ru p a  w yb itnych  ojców  w stęp u je  tuż p rzed  p ow stan iem  styczniow ym . 
D ziałalność p rzedstaw ic ie li te j g enerac ji — F ran c iszk a  Szym anow skiego i R afa ła
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Spontaniczność ruchu felicjańskiego drugiej połowy lat pięćdziesią­
tych XIX w. pozostaje w ścisłym  związku tak  z zapotrzebowaniem spo­
łecznym  na dzieła chary tatyw ne i pracę czynnych zgromadzeń żeńskich, 
jak  również ze specyficzną atm osferą intensywnej, nie pozbawionej ele­
m entów egzaltacji i fanatyzm u, religijności w tym  okresie. Za punkt 
wyjścia omawianych tu  procesów można by przyjąć panującą w Króle­
stwie w  r. 1848/49 cholerę. Peniten tk i kapucynów oddawały się wów­
czas, za przykładem  swych mistrzów, pielęgnowaniu cho rych15. Panie 
z elit społecznych zapoznawały się w  sposób bezpośredni z nędzą wiel­
kom iejską, a specyficzny sens nadaw ał tej akcji kontekst Wiosny Lu­
d ó w 18. Dało to asum pt do szerszej pracy dobroczynnej: 17 zakładania 
ochron, przytułków  dla starców i kalek, organizowania zakładów dla 
dziewcząt upadłych (warto zaznaczyć, że epidemia cholery powtarzała 
się w Królestw ie k ilkakrotnie w  latach pięćdziesiątych). Krąg inicjatorek 
tej akcji będzie się stopniowo skupiał i organizował wokół trzech organi­
zacji. Pierw szą z nich było założone przez m isjonarzy Bractwo św. W in­
centego a Paulo, następnym i zaś — tercjarstw o kapucyńskie oraz „Ży­
w y Różaniec”, prowadzony przez o. H onorata Koźmińskiego. Udział 
kapucynów  w organizowanym  ruchu był od początku bardzo istotny. 
Przykładow o można podać ich wkład w zorganizowanie tzw. Zakładu 
Opieki NMP (magdalenek), opiekującego się upadłym i dziewczynami. 
Kapelanem  tej insty tucji był w  1. 1854—55 o. Ksawery K ralczyńsk i18. 
Później przeszła ona pod zarząd felicjanek, a wreszcie stała się podsta­
wą osobnego zgromadzenia — m agdalenek polskich. Podobnie założeniu 
słynnego „P rzytu liska” warszawskiego (przejętego również przez feli­
cjanki) w  r. 1859 pa tro low ali o. Honorat, o. Paszkowski i ks. Ożarowski. 
Powstało przy nim  z czasem zgromadzenie ukry te  ss. Franciszkanek od 
Cierpiących. Na fali tego ruchu wyrosły też felicjanki, k tórych począt­
ków doszukiwać się można w m ałym  zakładzie dobroczynnym panny

M azurk iew icza, ja k o  p a rtn e ró w  o. H o n o ra ta  w  jego późniejszej p racy  w  Z akroczy- 
m iu  i N ow ym  M ieście, dom aga się osobnego opracow ania.

15 A n n a les  P ro v in c iae  P o lon iae  P a tru m  C apucinorum , — arch . oo. kapucynów  
w  N ow ym  M ieście, t. II I , s. 181; J . K a r s k a ,  S p raw ozdan ia  duchow ne — arch . 
ss. n iep o k a lan ek  w  Szym anow ie, sygn. P  2 1 I 4; K o ź m i ń s k i ,  Ż y w o t o. Prokopa, 
s. 24 n.

18 C h a rak te ry s ty czn e  jest, że zaraza  cho lery  w y w arła  rów n ież  pow ażny  w pływ  
n a  p o w stan ie  s ió s tr  służebniczek  w  P oznańsk iem .

17 O d s tro n y  rządow ej sp ra w ę  dobroczynności reg u lo w ała  R ada  G łów na O pie­
kuńcza. D ziała ło  też  w  K ró les tw ie  od d aw n a  zw iązane  ze zg rom adzeniem  m isjo ­
n a rzy  T ow arzystw o  D obroczynności dz ia ła jące  po d  au sp ic jam i rządow ym i. N owe 
zak łady  p o w staw a ły  z regu ły  jako  p laców k i n ieza leżne  od te j in sty tucji.

18 P or. c iekaw y zespół a k t do tyczących  jego u rzędow an ia  — teczka  „V aria  
k la sz to ru  w arszaw sk ieg o ”, A rch. oo. k ap ucynów  w  N ow ym  M ieście.
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Zofii Truszkowskiej, prowadzonym  przez nią wraz z cioteczną siostrą — 
Klotyldą Ciechanowską.

Odnośnie do wspomnianej atm osfery religijnej, k tó ra  w  latach przed 
powstaniem nabierze wyraźnego zabarw ienia patriotycznego, w arto przy­
pomnieć, że współcześni przypisywali jej rozbudzenie właśnie o. Benia­
minowi Szymańskiemu i w kierow anym  przez niego ruchu widzieli 
genezę charakteru  m anifestacji warszawskich z r. 186119.

Należy zwrócić uwagę na szersze uw arunkow ania omawianego ruchu 
w jego aspekcie feministycznym. Ogrom ny wzrost znaczenia kobiet 
w życiu gospodarczym, politycznym, religijnym , ku ltu ra lnym  i tow arzy­
skim Królestwa w okresie międzypowstaniowym, dom inująca ich rola 
w wychowaniu młodego pokolenia i tw orzeniu opinii publicznej — to 
zjawiska podkreślane przez wielu pisarzy ówczesnych 20. Znalazły one 
już wyraz w dyskusji „em ancypacyjnej” z la t trzydziestych i czterdzie­
stych XIX w., w  ram ach której sform ułowano także program  łączący 
postulaty podniesienia intelektualno-m oralnego kobiet z postulatam i for­
macji religijnej w duchu katolickim  (Eleonora Ziemięcka) 21. Gdy później 
Rosjanin N. W. Berg będzie charakteryzow ał podłoże powstania stycz­
niowego, wystawi taką oto opinię kobiecie polskiej:

N iew iele k ra jó w  n a  św iecie, w  k tó ry ch  b y  ów  żyw ioł ta k  w y b itn ie  w ystępow ał 
i ty le  m ia ł znaczen ia  d la  sw ego n a ro d u , ja k  w  Polsce. W  ludności m ęsk ie j P o lsk i 
różne zachodzą zm iany, stosow nie do po litycznego n a s tro ju  i do ludz i będących  
u steru , ta  ludność  m oże n iek ied y  w  ty ł  się cofnąć, u s tąp ić  lu b  in n ą  p rzy b rać  barw ę, 
może po p ro s tu  znużyć się w  w alce  i w paść  w  o d rę tw ien ie  [...], lecz ludność  żeńska

18 W. P rzyborow sk i ch a ra k te ry z u je  o. B en iam in a  Szym ańskiego w  sposób n a ­
stępu jący : „Był to człow iek zręczny, ostrożny, fa n a ty k  zapalony , n adzw yczaj w p ły ­
w ow y n a  ludność W arszaw y p rzez  sw ój zakon  i p rzez  kob ie ty . P ro w ad z ił on gw a ł­
to w n ą  p ropagandę  nabożeństw , p rocesji, u roczystości w szelk iego  rodza ju , także  
bardzo  w ie le  się p rzyczynił do tego c h a ra k te ru  relig ijnego , ja k i m ia ły  późniejsze 
w ypadk i” (H istoria  dw óch  la t 1861—1862, t. I, K rak ó w  1892, s. 107). Z a  początek  
m an ifestac ji re lig ijn y ch  u w aża a u to r  w ie lk ą  uroczystość zo rgan izow aną  przez  Szy­
m ańskiego 5 IV  1859 r. — sp row adzen ie  p ro ces jo n a łn e  z W arszaw y do Ja n o w a  P od ­
laskiego re lik w ii św. W iktora. M ożna p rzypom nieć, iż n iem al u  .początku szerszej 
działalności o. B en iam ina  leżało  zo rgan izow an ie  w  1841 r. uroczystości z  okazji 
kanon izacji św. W eroniki. Z akres te j im prezy  o raz  grono  osób św ieck ich  i duchow ­
nych, k tó re  j ą  finansow ało  — to  ch a rak te ry s ty czn y  w yznaczn ik  dalszej działalności 
kapucynów  (zespół źródeł w  teczce „V aria  k la sz to ru  w arszaw sk iego”, A reh . oo. k a ­
pucynów  w  N ow ym  M ieście). P o r.: J. B a r t o s z e w i c z ,  K ościo ły  w arszaw sk ie , 
W arszaw a 1895, s. 23(1 n.

20 K . G r o c h o l s k a  z  (Brzozowskich, P a m ię tn ik , K rak ó w  1894, s. 174; Z. S, 
F e l i ń s k i ,  P a m ię tn ik i, cz. 1, K rak ó w  1897, s. 9; B o b r o w s k i ,  P am ię tn ik i, L w ów  
1906, t. I, s. 88 n .; P. P o p i e l ,  P a m ię tn ik i  [...] (1807— 1892), K rak ó w  1907, s. 6. i in.

21 J. H u l e w i c z ,  Spraw a  w yższego  w yksz ta łcen ia  ko b ie t w  Polsce w  w ie k u  
XI X ,  K raków  1939, s. 44—52, 70—80.
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n igdy  się n ie  zm ien ia , zaw sze  tę  sa m ą  zachow uje  barw ę. K ob ie ta  w  Polsce jes t 
w iecznym , n ieu b łag an y m  i n iew yleczonym  pow stańcem . M ężczyzna Polak , m oże być 
b iałym , czerw onym , cynam onow ym , słow em  jak ich  n iebądź ko lo rów  i odcieni: 
P o lk a  zaś ty lk o  cze rw o n ą  ibyć m oże. Pottki w  ogólności w szystk ie  p rzys to jne : 
w szystk ie  w rą  i k ip ią . Są to  is to tn ie  m a łe  ruchom e w u lkan ik i. Z aledw o ićh  d o tk ­
niesz, a  w n e t posyp ią  się iskry . Ich  n iczym  n iepow śeiągn ię ta  w yobraźn ia , rozw ija  
się i u la tu je  Bóg w ie w  ja k ie  p rzestw orza . K o b ie ta  po lsk a  je s t ca ła  w yobraźn ią , 
p rom ien iem , m o d litw ą . W  pew nych  chw ilach , m oże w p raw d zie  nieco n a  n ią  podzia­
ła ć  k siądz  n iosący  je j K rzyż  Z baw iciela , nad z ie ję  odpuszczen ia  grzechów  lub  groźbę 
p iek ła . Innego  zw ie rzch n ic tw a  n ad  sobą n ie  u zn a je ; -przeciw nie i s ta ra  się bezustan ­
n ie  w szystko  w  sw e ręce  — w  p rześ liczne  sw e rączk i zag arn ąć  — w szystko jednym  
słow em , i rzeczyw iście  zagarn ia . P e łn a  ch a rak te ru , p e łn a  odw agi, ta  po lska  kobieta, 
zaprzeczyć te m u  n ie  m ożna, je s t w  n ie j coś m ęskiego i w alecznego.

Przytacza następnie dla określenia postaw y polskiej kobiety cytat 
z Konrada Wallenroda:

Oczy u tk w iw szy  w  n iep rzy jac ió ł szaniec, 
n a b ija  s trze lb ę  i liczy  różan iec

T ak i je s t  w  ogólności c h a ra k te r  po lsk ie j kobiety . W yprzedzają  one w szystkie 
ru ch y  b u rz liw e  i 'w szystkie są  n a tch n io n e  jed n y m  i ty m  sam ym  duchem . L ecz n a j­
w ięcej p rzy słu g u je  i d o pom aga  p o w stan iu  ś red n ia  k la s a  żeńskiej po lsk iej ludności. 
W łaściw ie m ów iąc  n a w e t n ie  ś red n ia  k la sa , a le  ow e có rk i rządców  dom ów , „p ryn- 
cypałów ” różnych  rzem ieśln iczych  zak ładów , m a ły ch  u rzędn ików ; w reszcie  one  Bóg 
w ie czyje córy, zacne  p an n y  i pan ienk i, służące i n iesłużące, „g ryzetk i” i n ie  „gry- 
ze tk i”, k tó re  ra n n e  p ro m ien ie  słońca, zw łaszcza w  dzień  ja sn y  i pogodny, w yw ołu ją  
z ich  n ieszczególnych  m ieszkań , z trzec iego  lu b  czw artego  p ię tra , n a  chodn ik i W ar­
szaw y — i one b ie g n ą  i ro zsy p u ją  się w  różne  strony , podobne do tych  jasnych, 
ig ra jący ch  p ro m ien i, b y s try m  ok iem  gazeli s trz e la ją  do w as i zaz ie ra ją  do w szyst­
k ich  m a g a z y n ó w 22.

W powyższej relacji Berga o roli kobiet w m anifestacjach religijno- 
-patriotycznych, niew ątpliw ie pełnej przesady, ale też zgodnej w  znacz­
nej m ierze z opinią pam iętnikarzy po lsk ich23, w arte podkreślenia są 
dwa m omenty: chodzi o nacisk położony na sprawę udziału kobiet warstw  
średnich i niższych w utrzym aniu  ducha katolickiego i narodowego oraz 
na znaczenie duchowieństwa w form owaniu postaw omawianych grup 
ludności. Odnośnie zaś do kobiet z elit społecznych można tu  przytoczyć 
poufną instrukcję A leksandra II dla Wielkiego Księcia Konstantego 
z 18/30 VI 1862 r. Car nakazując b ratu  odpowiednie postępowanie wobec 
Polaków zwraca uwagę na fakt, „jak w ielką rolę odgrywają u nich damy 
i jak  one ostatnio, praw ie wszystkie bez w yjątku — jaw nie okazały swą 
nienawiść do w szystkich Rosjan”. Za spraw ę zasadniczej wagi uważa 
zmianę tej postaw y przez oddziaływanie towarzyskie. Księciu Konstan­
tem u ma tu ta j pomagać jego żona, „szczególniej w spraw ach szkół i do­

22 P a m ię tn ik i o p o lsk ich  sp iskach  i pow staniach , K raków  18942, s. 237 n.
23 N p .: B a r a n o w s k i ,  op. cit., s. 319.
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broczynności, okazując i przyjm ując aktyw ny udział w  jednym  i d ru ­
gim”. Bezpośrednio po tym  car przechodzi do spraw  duchowieństwa 
podkreślając, „jak bardzo okazało się ono wrogiem, w ykorzystując po­
zory religii dla popierania wszystkich możliwych dem onstracji politycz­
nych” 23a. -

Kapucyni umieli wcześnie uchwycić wspom niane zjaw iska i ruch  lat 
pięćdziesiątych był przygotowany ich długą akcją duszpasterską, dwo­
jako ukierunkowaną. Pierw szy kierunek to  oddziaływanie na  grupy 
kobiece aspirujące w sposób świadomy do zajęcia nowej pozycji w  ży­
ciu narodowym, a więc na przedstaw icielki św iata ziemiańskiego i in te­
ligenckiego. Odegrały tu  ważną rolę kon tak ty  towarzyskie o. Beniamina, 
a później o. Prokopa. Pam iętać należy, że w epoce paskiewiczowskiej, 
gdy zakazane było nie tylko jaw ne życie polityczne, ale również wszel­
kie polskie organizacje oświatowe i społeczne, znaczenie więzi tow arzy­
skiej było ogromne. Na jej bazie porozumiewano się w  zasadniczych 
sprawach socjalnych, narodowych, kościelnych 2i. K apucyni dotarli tu  do 
„pierwszych pań” Królestwa z A leksandrą Augustową Potocką na 
czele — postacią wzorcową dla elity społecznej W arszaw y25. N ietrudno 
stwierdzić, jak bardzo ułatw iło to im  kierowanie akcją filantropijno-cha- 
rytatyw ną. Gdy w okresie „odwilży pokrym skiej” otworzyły się różne 
możliwości działania, na czoło tej akcji w ysunęły się: A leksandra Potocka, 
Genowefa Pusłowska, H ortensja M ałachowska, Pau lina Górska, Amelia 
Łubieńska oraz E lfryda Zamoyska. Cztery z nich, m. in. Potocka, zostały 
tercjarkam i kapucyńskim i26. W arto podkreślić, że siła oddziaływania

2Sa P u b lik o w an e  przez I. K oberdow ą, W ie lk i K siążę  K o n s ta n ty  w  W arszaw ie  
1862—1863, W arszaw a 1962, s. 263 n.

24 B olę w ięzi tow arzysk ie j w  K ró les tw ie  w  in te re su jący m  n a s  o k res ie  p o d ­
k reś lił J, K. Jan o w sk i w  cy tow anej już, n ie  w y d an e j części p a m ię tn ik a  (rkps B ibl. 
Ossol., n r  5566, s. 92); „ [Z eb ran ia  tow arzysk ie] B yły to  o gn iw a w ielk iego  ogn iw a 
m yśli i uczuć obejm ującego  całe  społeczeństw o. M yśl ja k a ś  pożyteczna, k tó re j n ie  
wolno było w ypow iedzieć głośno, p o d ję ta  w  jed n y m  kó łku , rozchodziła  się po in ­
nych kó łk ach  tow arzysk ich , s ta w a ła  s ię  ogólną [...] życie to w arzy sk ie  w  ow ych 
czasach [...] u trzym yw ało  w  spo łeczeństw ie  życie, n ie  pozw ala ło  n a m  popaść 
w  m artw o tę , podniecało  odporność, dodaw ało  siły  i o tuchy  d la  lepszej p rzyszłości”. 
Podobne opinie w y raża  szereg  in n y ch  p am ię tn ikarzy .

25 „ Ja k  A ndrzej Z am oyski u zn an y  by ł pow szechn ie  za  p ierw szego  w  k ra ju
O bywatela [...], ta k  znow u w  św iecie  n iew ieśc im  b erło  p ie rw szeń stw a  p ias to w a ła  
n iepodzieln ie  p a n i A ugustow a Potocka, k tó ra  n ie  ty lk o  sw ym  stan o w isk iem  sp o ­
łecznym  i dosta tkam i, lecz w ięcej jeszcze n iezw yk łym  rozum em  i to w arzy sk im  ta k ­
tem  i w ie lk im i ch rześc ijań sk im i i obyw ate lsk im i cnotam i, b y ła  n iezaprzeczen ie  
w  ow ym  czasie p ie rw szą  po lsk ą  m a tro n ą . K u  n ie j też  zw raca ły  się w szystk ie  oczy,
czekając h as ła  z W ilanow a” ( F e l i ń s k i ,  op. cit., cz. 2, s. 199).

28 K sięga S ió s tr N ow icjuszek  II I  Z ak o n u  Św iętego O jca  F ranc iszka , 1830— 1864, 
A rch iw um  C en tra ln e  S ióstr F elic janek , dz. II I, lp. 909, n r  1 (w dalszym  ciągu  a r ty -
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kapucynów n a  ludzi tego kręgu nie wiązała się z poziomem wykształ­
cenia nabytego poza studium  zakonnym. Uchodził wprawdzie za wysoce 
wykształconego o. Beniam in Szym ański27, kazania o. Albina Konwer- 
skiego zaszokowały w  r. 1845 swym poziomem Ju liana Bartoszew icza28, 
partneram i elity  um ysłowej „wielkich dam ” mogli być zakonnicy-„inte- 
ligenci”, np. Leander Lendzian (urzędnik) i Honorat Koźmiński (absol­
w ent trzy letn iej szkoły budowlanej przy Akademii Sztuk Pięknych), 
lecz jedynym  ojcem, k tó ry  rzeczywiście imponował swą wiedzą i ku l­
tu rą  środow isku elit, był jednak chyba tylko o. P ro k o p 29, ale i w tym 
w ypadku oddziaływał silniej od in telektu  kontrast między sylwetką 
ascety i gorliwego duszpasterza a bu jną przeszłością towarzyską „złotego 
Jasia” Leszczyńskiego. K apucyni w yw ierali wpływ przede wszystkim 
swą żarliwością religijną, pryncypialnością w  wym aganiach duszpaster­
skich. Umieli także poruszyć stronę uczuciowości- religijnej, znamiennej 
dla kobiet.

D rugi k ierunek oddziaływania kapucynów to aktyw izacja kobiet 
w arstw  średnich i niższych. Pozycja kobiety z wyższych sfer towarzy­
skich była ustalona m aterialnie, a jednocześnie obwarowana licznymi 
konw enansam i (osobnym problem em  jest tu  pozycja starych pan ien)30. 
W Królestw ie pod w pływem  procesów kapitalizacji i urbanizacji wytwo­
rzyły  się już jednak liczne grupy kobiet żyjących z własnej pracy, o nie 
ustalonej pozycji społecznej (pomijamy tu  gospodynie wiejskie). Pano­
wało wśród nich duże rozw arstw ienie — od „in teligentek”-nauczycielek,

k u łu  m a te ria ły  zaczerpn ię te  z A rch iw um  C en tra lnego  S ióstr F elic janek , z n a jd u ją ­
cego się w  K rak o w ie  n a  ul. B atorego  16, b ęd ą  figu row ały  pod  sk ró tem  ACSF) oraz 
F e l i ń s k i ,  op. cit., cz. 2, s. 200; I w a n o w s k i ,  W spom nien ia  narodow e, s. 425; 
C i e s z k o w s k i ,  op. cit., s. 107.

27 P or. m. in . : W i l k o ń  s k a ,  op. cit., s. 83. P o p u la rnośc ią  cieszyła się jego 
H istoria  zakonów , p rze ro b io n a  z n iem ieckiego, w y d an a  w  W arszaw ie w  1. 1848—49. 
L ista  su b sk ry b en tó w  tego  dzieła , po d an a  n a  końcu  ostatn iego tom u, obejm ow ała 
ca łą  w yższą  ad m in is trac ję , „w ie lk ie  ro d y ”, p rzedstaw ic ie li fin an s je ry  i in te ligencji 
tw órczej. J e s t  to  jed n o  z w cześn iejszych  św iadectw  k o n tak tó w  o. B eniam ina.

28 Z  n o ta tn ika  pam iętn iczego  (1842— 1848), „P rzeg ląd  H istoryczny”, 14 (1912) 
273 n.

29 O n w ła śn ie  w ciąg n ą ł do zakonu  znanego  b ib lio tek a rza  Z bioru  Sw idziń- 
skiego — E d w ard a  N ow akow skiego, późniejszego o. W acław a.

20 R ozpoczęty proces em ancypac ji ow ej k a teg o rii ko b ie t w  in te resu jący m  nas 
ok res ie  dostrzeg a  S. G rzegorzew ska: „Dziś s ta ra  panna , a  n aw e t m łoda, m ieszka, 
jeźdz i sam a  — bez m ęża tk i [...] p rzed  30-tu  la ty  p an n y  tw orzy ły  że ta k  pow iem  
in n y  św iat, d la  k tó rego  b y ły  in n e  zw yczaje, in n e  p ra w a  przyzw oitości i n ie ledw ie  
in n y  język . N ie w olno  im  było an i m ów ić, a n i śm iać się, a n i tańczyć — tylko po­
d ług  p rzy ję ty ch  form . M łode p rzy n a jm n ie j m ia ły  w  n ieda lek ie j perspek tyw ie  męża, 
k tó ry  m ógł im  przyn ieść  u p rag n io n ą  w olność, lecz b ia d a  s ta ry m ! (P am iętn ik i, W ar­
szaw a 1889, s. 20).
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guw ernantek poprzez kobiety zatrudnione w rzemiośle, m anufakturze 
lub fabryce, kończąc na  różnych rodzajach służby domowej. W środo­
wiskach tych, żyjących w dużej m ierze religijnością wsi i m iasta cecho­
wego, kapucyni rozwinęli działalność poprzez konfesjonał i kazalnicę, 
kolportaż popularnych książek, urządzanie różnorodnych uroczystości, 
a także przez kontakty  osobiste, k tórym  sprzyjała wzm agająca się rek ru ­
tacja ojców i braci do zakonu kapucyńskiego z w arstw  średnich i niż­
szych W arszawy. W arto tu  podkreślić, że w  nurcie kaznodziejstw a kapu­
cyńskiego zarysował się w  pięćdziesiątych latach znam ienny akcent potę­
pienia obojętności religijnej i laickiego sty lu  życia w arstw  wyższych, 
przeciwstawiony mocnej, tradycyjnej religijności lu d u 31. W ielką rolę 
odegrały tu  wreszcie prace charytatyw ne prowadzone z udziałem  „wiel­
kich dam ”, m. in. m iały one duże znaczenie dla „in teligentek” związa­
nych emocjonalnie z wyższymi sferam i, a nie z w arstw am i u trzym ują­
cymi się z pracy rąk.

Po pewnym  czasie zarysowała się potrzeba zintegrow ania rozproszo­
nych wysiłków duszpasterskich, konsolidacji akcji na jakiejś bazie orga­
nizacyjnej. Potrzeba ta  płynęła niew ątpliw ie z odczucia samych kapucy­
nów, ale i ich penitentek. Kapucyni, nie zaprzestając kultyw ow ania róż­
norodnych masowych i zindywidualizowanych form  oddziaływania, coraz 
mocniej główny n u rt swej pracy wiążą z dwoma organizacjami: z „Ży­
wym  Różańcem” i tercjarstw em . K ierunek ten, zainicjowany przez o. Be­
niamina, zaczyna realizować o. Honorat Koźmiński, którego duchowym  
kierownikiem  został o. Leszczyński.

Należy podkreślić, że powyższe procesy czekają na przebadanie rów­
nież dla innych zakonów, mniej dynamicznych, a także d la środowisk k le­
ru  świeckiego. Propagatorem  „Żywego Różańca” był wspom niany już ks. 
Ożarowski. Różnorodne bractw a rozw ijały się przy różnych klasztorach, 
a tercjarstw o było domeną działalności wszystkich m endykantów. Naw et 
dla kapucynów zachowane do dziś dane o om aw ianym  ruchu pochodzą 
przede wszystkim  z W arszawy i tylko w nikłym  stopniu obejm ują g ru ­
py męskie. Perspektyw a więc dalszych badań jest tu  bardzo szeroka.

„Żywy Różaniec” kobiet był czynny już w ostatnich latach panowa­
nia Mikołaja 132. W spomniany jest jako organizacja typowo środowisko­

81 T akie „p rogram ow e” k azan ie  w ygłosił np. w  L u b lin ie  27 V III 1857 r. o. F ide- 
lis P aszkow sk i (Bibl. oo. kapucynów  w  N ow ym  M ieście, rk p s , n r  127, s. 18—23).

88 F. D uchniew ski i G. B artoszew sk i w  a r t .  P ow stan ie  zg rom adzen ia  fe lic ja n e k  
(„Praw o K anon iczne”, 11 (1968) n r  1—2, s. 117) s tw ie rd za ją , iż n ie  zn an y  je s t  p u n k t 
w yjściow y te j o rgan izacji n a  te re n ie  W arszaw y. In ic ja ty w ę  p rzeszczep ien ia  te j fo r­
m y dew ocy jnej, p ropagow anej n a  zachodzie  E uropy, p rzy p isu je  s ię  t e .  O żarow ­
sk iem u  bądź o. H onoratow i. B liższe d a n e  o s tru k tu rz e  o rg an izacy jne j „Żyw ego 
R óżańca” m óżna znaleźć w  .w yżej w zm ian k o w an y m  a rty k u le . G ru p a  15-osobow a 
nosiła nazw ę „Róży”.
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wa, u ję ta  w ram y m ałych zespołów 15-osobowych, k tórym  zlecano, obok 
obowiązków dewocyjnych, określoną pracę społeczną. Coraz większa 
liężba tych grup skupia się z czasem wokół osoby o. Honorata. Maria 
Górska, aktyw na uczestniczka ruchu, do którego została wciągnięta przez 
m. Amelię z Jezierskich Łubieńską, stw ierdza w swych wspomnieniach:

O n [K oźm iński] w e w szystk ich  sfe rach  to w arzy s tw a  um ia ł dusze pobudzić do 
czynu, sam  by ł n iezm ordow any , dziec i cały  dzień  spow iadał, m ów ił kazan ia , m iew ał 
k o n fe ren c je  n a  zeb ran iach , k tó re  ca ła  W arszaw a zn a ła  pod im ien iem  „Róż” [...] 
O jciec H o n o ra t m o ją  m a tk ę  użył do rozszerzan ia  tego b rac tw a . C hcia ł on  po tym  
ogrom nym  rozb ic iu  w  czasie  p a n o w a n ia  M ik o ła ja  — pow iązać  m iędzy ludźm i sto ­
sunki, n auczyć  w sp ó ln ie  d la  jednego  ce lu  p racow ać. M usiała  ta  p o trzeb a  być rze­
czyw istą , bo w  p rzec iąg u  p a ru  l a t  ca ła  W arszaw a p o w iąza ła  się w  „róże”, a  m ó­
w iono potem , że m o ja  m a tk a  sw o ją  gorliw ością  p rzyczyniła  się do pow stan ia , k tó re  
zostało  t ą  p ie rw sz ą  o rg an izac ją  ju ż  g o to w ą 33.

,,Róże” takie pow staw ały zresztą nie tylko w W arszawie, ale i na pro­
wincji — w kręgu oddziaływania w ybitniejszych ojców rozmieszczonych 
po innych klasztorach kapucyńskich, w następnym  zaś etapie wszędzie 
tam, gdzie dotarły  fe lic jan k i34.

Inny charak ter posiadało w  tym  czasie tercjarstw o. Tradycyjną for­
mę franciszkańską więzi ludzi świeckich z zakonem popierał od dawna 
o. Szymański, k tó ry  wciągnął jako pierwszą terc jarkę  do zachowanej księ­
gi nowicjackiej swą m atkę (r. 1830) 35. Przez długi czas była to jednak 
form a indyw idualnej dew ocji36. Sytuacja zmienia się dopiero około r. 1855, 
gdy Beniam in spostrzega w tercjarstw ie narzędzie konsolidacji prowa­
dzonych przez zakon akcji. W opracow anym  przez niego Breuńarzyku  
tercjarskim  (wyd. w  r. 1856) w yakcentow any został charakter organiza­
cyjny III zakonu — zasady współżycia członków, system  władzy i kon­
troli, sankcji itp .37 W ślad za doprecyzowaniem zasad organizacji tercjar-

33 G órska, op. cit., s. 29 n.
34 O. L ean d e r L en d z ian  op isu je  s tru k tu rę  i dzia ła lność  tak ie j „Róży”, k ie ro ­

w an ej p rzez  m ło d ą  sw ą  p e n ite n tk ę  — Z ofię Z am oyską, có rk ę  A ugusta  i E lfrydy 
h rab ió w  Z am oysk ich  fM ow a n a  pog rzeb ie  13-le tn ie j Zosi Z am oyskiej 28 lipca  il857 r. 
(Bibl. oo. k ap ucynów  w  N. M ieście, rk p s  n r  816, s. 557—558. D ata  dz ien n a  pogrzebu 
p o d an a  je s t w  zb io rze  m ów  A lb in a  K onw ersk iego , rk p s  n r  494).

35 K sięga  S ió s tr N ow icjuszek  I I I  Z akonu  Św iętego O jca  F ranciszka , ACSF, dz. 
III, n r  1, 'k. 1—30; w sp ó ło p raw n a  z : K sięga S ió s tr P ro fesek  II I  Z akonu  Św iętego 
O jca F ran c iszk a  K apucynók  W arszaw sk ich  (1830—,1864).

36 C h arak te ry s ty czn e  jest, że k a n d y d a tk i do p lanow anego  w r. 1849 zgrom adze­
n ia , p e n ite n tk i o. P ro k o p a  Leszczyńskiego i o. A lb ina  K onw ersk iego : Józefa  K arska, 
K o n stan c ja  Szlubow ska i M aria  Sk ib ioka (było jeszcze k ilk a  innych , k tó rych  naz­
w isk  n ie  ud a ło  się z iden tyfikow ać) —  n ie  na leża ły  do te rc ja rs tw a  kapucyńskiego.

37 W sp raw ie  o rg an izac ji te rc ja rs tw a  kapucyńsk iego , zw łaszcza od strony  p ra w ­
nej, odsyłam y do cytow anego  a r ty k u łu  D uchniew skiego  i B artoszew skiego. W arto
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stwa o. Beniamin będzie dążył do przekształcenia go w sprężystą fak­
tyczną organizację. Wiąże się to  już ze spraw ą początków felicjanek. Za­
nim przejdziemy do tej kwestii, p rzy jrzy jm y się liczebności oraz ele­
mentom struk tu ry  społecznej III zakonu w latach nas interesujących. 
Opieramy się tu ta j o księgę nowicjacką terc jarstw a św ieckiego38. Nie 
wszystkie nowicjuszki zostały profeskami, ale właśnie ten m ateriał mó­
wi o sprawie nas interesującej najbardziej — o atrakcyjności III zakonu. 
Liczba przyjętych nowicjuszek w poszczególnych latach przedstaw ia się 
następująco:

Nasuwa się generalny wniosek o ogromnym skoku przyjętych  do 
tercjarstwa, poczynając od r. 1854. W pierwszej połowie lat pięćdziesią­
tych przyjm ują kandydatki różni ojcowie, przede wszystkim  długoletni 
gwardian warszawski o. N orbert Szczepański, o. Leander Lendzian 
i o. Fidelis Paszkowski. W r. 1855 w ystępuje już częściej o. Honorat 
(8 osób na 34, w  r. 1856 — 7 na 33), k tó ry  będzie dominował począwszy 
od r. 1857. Wiąże się to ze sprawami, które zostaną omówione później. 
Następny skok przypada na r. 1860. Łączy się to z jednej strony  z ko­
lejnym  zacieśnieniem ram  organizacyjnych terc jarstw a (np. zebrania, 
tzw. kapituły, wizytowanie tercjarek, obieranie władz itp.), z drugiej —

zauw ażyć, że rów nocześnie z B rew ia rzyk iem  ukazały  się d ru k iem  U sta w y  św . W in ­
centego a Paulo.

38 K sięga S ióstr N ow icjuszek III Z akonu Św iętego O jca F ranciszka .

38 W cytow anym  a rty k u le  D uchniew skiego i B artoszew skiego  zna laz ły  się p o - ' 
w ażne nieścisłości dotyczące liczby ko b ie t zap isanych  w  poszczególnych la ta ch  do 
now icjaokiej księgi te rc ja rs tw a  św ieckiego. N iek tó re  la ta , np. 1841, 1843, zostały  p o ­
m inięte, a  w  n iek tó rych  liczby obłóczonych są b łędne, np. w  1831, 1846, 1849.

1830 — 4
1831 — 4 
1837 — 1 
1841 — 2
1843 — 7
1844 — 1
1845 — 1
1846 — 3
1847 — 4
1848 — 9
1849 — 13
1850 — 8
1851 — 10

1852 — 3
1853 — 3
1854 — 13
1855 — 34
1856 — 33
1857 — 65
1858 — 48
1859 — 63
1860 — 84
1861 — 56
1862 — 54
1863 — 36
1864 — 34 39
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ze wzrostem  nastro jów  religijno-patriotycznych. Od w ybuchu powstania 
obserw ujem y spadek liczby kandydatek.

W szeregach tercjarskich skupiały się kobiety z różnych środowisk 
społecznych i zawodowych. N iestety informacje o zawodach (sposobie 
utrzym ania) zrzeszonych kobiet uwzględnia źródło pełniej dopiero od 
r. 1857. P rzed tą  datą inform acje takie pojaw iają się tylko sporadycznie. 
W 1. 1857— 1864 księga nowicjacka re jestru je  443 kobiety. Biorąc pod 
uwagę środki utrzym ania, wyodrębniam y 4 grupy. Pierwsza obejmuje 
kobiety u trzym ujące się z własnej pracy (stanowią one praw ie 50%). Na­
stępne najliczniejsze grupy to osoby pozostające „przy fam ilii” (ok. 25%) 
i u trzym ujące się z funduszów własnych (ok. 8%). Są one trudne do bliż­
szego określenia, ponieważ zgrupowane są tu  kobiety począwszy od ary­
stokracji, a skończywszy na niższej niż drobno-urzędniczej lub rzemieśl­
niczej warstw ie. Po pierwszym  skonfrontowaniu listy przyjętych można 
zorientować się, iż w grupie „przy fam ilii” znalazło się 13 ziemianek, 
a w grupie „z funduszów” — 8 arystokratek  lub ziemianek, m. in. Ale­
ksandra Potocka i E lfryda Zamoyska. Oddzielną grupę stanowią kobie­
ty  będące na utrzym aniu  męża, np. żona urzędnika, doktorowa. Trafiały 
się też osoby żyjące z jałm użny i opieki społecznej. Niżej zamieszczone 
zestawienie obrazuje szczegółowiej środki utrzym ania.

K obiety samodzielne 221 Na utrzym aniu  męża 10
służąca 123 żona urzędnika 7
z szycia 25 kupcowa 1
z robót 22 litografowa 1
guw ernantka 15 doktorowa 1
wyrobnica 12 Przy rodzinie 107z pracy rąk 7
w magazynie 
z pensji

6 z funduszów 34

3 obywatelka 2

fryzjerka 2 Różne 8
dozorczyni 2 z opieki społecznej 6
sklepowa 2 ' z jałm użny 1
palaczka 1 kaleka 1
urzędniczka 
profesor (Insty tu t

1
w Pula-

Brak informacji 60

wach) 1

Sprecyzować można kilka zasadniczych wniosków. Pierwszy, iż te r- 
cjarstw o kapucyńskie okresu międzypowstaniowego było przede wszyst­
kim  organizacją kobiet pracujących m iasta W arszawy. Rzuca to światło 
na genezę popowstaniowych zgromadzeń ukrytych. Biorąc pod uwagę, iż 
tercjarstw o obejm uje tu  w arstw y „średnie” i „niższe”, wspomniane przez
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Berga, oraz stwierdzając, że działalność kapucynów m iała pewne analo­
gie w działalności innych zakonów i k leru  świeckiego, wydaje się w peł­
ni uzasadniona sygnalizowana już teza, iż ruch, o k tórym  mowa, przy­
gotował istotnie wydarzenia z 1. 1861— 1862.

Następny wniosek płynie z ogromnej rozpiętości pozycji m aterialnej 
i socjalnej tercjarek. Należy podkreślić, iż na zebraniach i w akcjach 
tercjarskich spotykały się na równych praw ach hrabiny-arystokratk i, gu­
wernantki, służące, wyrobnice i babki kościelne. Była to m anifestacja 
głoszonej przez Kościół zasady solidaryzm u społecznego. Jednocześnie 
mamy tu do czynienia z niew ątpliw ym  dem okratyzm em  w duchu fran ­
ciszkańskim. I wreszcie wniosek zaczerpnięty z innych danych niż sta­
tystyczne. Tercjarstwo stało się organizacją opieki społecznej nad wcho­
dzącymi w jego skład kobietam i sam otnym i i potrzebującym i pomocy, 
organizacją samopomocy grupy ludności o nie ustabilizowanej sytuacji 
prawnej i m aterialnej 40.

Felicjanki w yrosły na przecięciu oddziaływania dwóch instytucji: 
Towarzystwa św. W incentego a Paulo i tercjarstw a franciszkańskiego. 
Charakterystyczne jest, iż zgromadzenie felicjanek zawiązało się wokół 
konkretnego dzieła charytatyw nego — Zakładu św. Feliksa, opiekują­
cego się Sierotami i staruszkam i. Praca poprzedziła tu  m yśl o życiu za­
konnym, a konieczność odpowiedzenia na potrzeby społeczne stanowiła 
punkt wyjścia budowy kongregacji.

Zakład Zofii Truszkowskiej, córki praw nika, powstał w nurcie scha­
rakteryzow anych już wyżej inicjatyw  dobroczynnych lat pięćdziesią­
tych. Związki samej założycielki, jak i jej p rzy tu łku  z bractw em  św. 
W incentego41 mniej nas interesują. Odnośnie do wpływów kapucyńskich 
należy stwierdzić — nie wchodząc w szczegóły — że Truszkowska i Cie­
chanowska były penitentkam i o. Honorata. Koźmiński aprobował samo 
powstanie Zakładu, opiniował jego regulamin, służył insty tucji opieką 
duchowną, a w r. 1855 przyjął obie wspomniane kobiety do terc ja r-

40 D u c h n i e w s k i ,  B a r t o s z e w s k i ,  1. cit., s. '123—>127. B ardzo in te resu jący  
m a te ria ł dotyczący p ró b  zorgan izow an ia  rozm aitego  ro d za ju  op iek i n a d  zrzeszony­
m i kob ie tam i znaleźć m ożna w  ak tac h  kap itu ł, czyli sp raw o zd an iach  z m iesięcznych 
zebrań, system atyczn ie  organ izow anych  przez o. H o n o ra ta  od 1859 r. Z pobieżnego 
naw et p rzew ertow an ia  zauw ażyć m ożna, ja k  znaczną ro lę  odgryw ały  w  p ro w ad ze­
n iu  te rc ja rs tw a  kob ie t św ieckich  fe lic jank i, zw łaszcza m. A ngela  T ruszkow ska 
i s. E lżb ieta  S tu m m er (por.: A k ta  k a p itu ł S p raw o zd an ia  z sesji m iesięcznych, 1859— 
1863) — ACSF, dz. III, lp. 909, n r  4, k. 63. Ź ród ła  dotyczące w arszaw sk iego  fepcjar- 
s tw a żeńskiego, będącego pod eg idą kapucynów , z n a jd u ją  się w  a rch iw u m  fe lic ja ­
nek  w  K rakow ie  i m ogą być p o dstaw ą  osobnego studium .

41 P o r .: B. D m o w s k a ,  R o zw ó j i s tu le tn ia  dzia ła lność zgrom adzen ia  sióstr fe l i­
c janek  w  Polsce, R zym  1962, s. 38 n.
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stw a 42. Intensywność życia religijnego kierowniczek zakładu była wów­
czas tak duża, że choć nie było jeszcze mowy o zgromadzeniu, tradycja 
felicjańska wiąże z owym rokiem  początek kongregacji 43. Przełom  przy­
nosi pierwsza połowa r. 1856, gdy Beniamin Szymański przejm uje za­
k ład pod jurysdykcję swojego zakonu. W ydaje się, że istotną, jeżeli nie 
decydującą, rolę odegrała tu  księżna M ichalina Rhebinder-M eszczerska, 
osoba żywo zainteresowana przytułkiem  św. Feliksa, nawrócona przez 
Beniamina w r. 1854 z prawosławia i zaraz potem  wciągnięta przez niego 
do tercjarstw a. Początek r. 1856 to okres, gdy Szymański dąży kon­
sekw entnie do konsolidacji krajow ego III zakonu, a jednocześnie doznaje 
niepowodzenia w planach ściągnięcia do Polski zgromadzenia terc ja r­
skiego z M ünster. Mały, lecz wzorowy zakład kierow any przez tercjark i 
stw arzał znakom itą szansę z jednej strony podjęcia próby polskiej ini­
cja tyw y zakonnej, z drugiej — stw orzenia ośrodka koordynującego ter- 
cjarstw o świeckie. Przejęcie opieki nad zakładem  przez kapucynów łą­
czy się bezpośrednio z podjęciem  wspólnego życia przez grupę tercjarską. 
Przełożoną tej grupy (nie zakładu) zostaje Rhebinder, jako jedyna spo­
śród nich profeska III zakonu (Ciechanowska i Truszkowska były 
w kw ietniu 1856 r. jeszcze nowicjuszkami), a przede wszystkim jako 
osoba bliska Szymańskiemu, związana z nim  stosunkiem  kierownictwa 
duchowego i kontaktam i tow arzyskim i44. Beniamin powierzył o. Hono­
ratow i nadzór i opiekę duchowną nad Zakładem  oraz ułożenie regula­
m inu życia i pracy, k tó ry  m iał być przedłożony do aprobaty prowincja­
łowi. N astępny rok pracy wykazał, że eksperym ent się udał. Szymański 
posiadając władzę jako Komisarz G eneralny zakonu w Królestwie (urząd 
ten zachował obejm ując w lu tym  1857 r. biskupstwo podlaskie) podjął 
dalsze kroki. W m arcu 1857 r. zlecił tercjarkom  Zakładu św. Feliksa kie­
rownictwo III zakonu kobiet na terenie całej W arszaw y45. Z faktem  tym  
właśnie wiąże się otrzym anie przez dyrektora zakładu o. Honorata spe­
cjalnych upraw nień odnośnie do całego tercjarstw a świeckiego kapucy­
n ó w 46. Jak  już była mowa, od r. 1857 Koźmiński przyjm uje ogromną 
większość tercjarek  (sporadycznie robią to inni ojcowie — Norbert, Fi­
delis, Anicet, Prokop). W szeregi tercjarstw a zresztą garną się obecnie

42 D u c h n i e w s k i ,  B a r t o s z e w s k i ,  1. cit., s. 126 n.
43 D m o w s k a ,  op. cit., s. 27.
44 Por. ib idem , s. 28; D u c h n i e w s k i ,  B a r t o s z e w s k i ,  1. cit., s. 127 n., 

130 n. C iekaw ą op in ię  o ro li R h eb in d e r (s. K unegundy) jako  założycielki fe lic janek  
p rzy tacza  H ellen iu sz  [Iw anow ski] (op. cit., s. 425 n.).

43 ACSF, dz. III, lp. 909, n r  3.
49 O prócz delegac ji ko m isa rza  — o. B en iam ina , o. H onorat uzyskał za pośred­

n ic tw em  now ego p ro w in c ja ła  — o. S ierakow skiego , dodatkow e upow ażn ien ia  od 
w ład z  gen era ln y ch  zak o n u  n a  początku  r. 1859 (H. K o ź m i ń s k i ,  W ybór pism , 
„N asza P rzesz łość”, 28 (1968) 15, w stęp  D uchniew skiego i B artoszew skiego).
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osoby będące już od dawna penitentkam i poszczególnych kapucynów lub 
w inny sposób związane z zakonem. Plan Szymańskiego utw orzenia cen­
tra li organizacyjnej ruchu tercjarskiego został zrealizowany. Podkreślić 
należy, że rola Beniamina w powstawaniu felicjanek była pierwszo­
planowa i w żaden sposób nie można jej sprowadzić do „firm ow ania" 
akcji czy załatw iania spraw  na szczeblu rządowym. Jako biskup pod­
laski zachował on nadal kontrolę nad ustawodawstwem , życiem i dzia­
łalnością krystalizującego się zgromadzenia. W arto również podkreślić, 
iż w opinii wielu współczesnych — i to osób „wtajem niczonych” w spra­
wy felicjańsko-kapucyńskie — właśnie Szym ański uchodził za założy­
ciela felicjanek 47. Tak go określał w latach późniejszych i sam Koźmiń­
s k i473. 10 IV 1857 r. 10 kobiet związanych z Zakładem św. Feliksa p rzy j­
m uje habit tercjarstw a kongregacyjnego, prowadzącego życie wspólne. 
Niezależnie od niuansów kanonicznych (status praw ny felicjanek jako 
kongregacji zakonnej będzie się krystalizow ał przez dłuższy okres cza­
su) możemy od tej chwili mówić o zgromadzeniu felicjańskim  48. Przeło­
żoną grupy pozostawała aż do końca r. 1858 Michalina Rhebinder. W y­
m ienimy tu  wspomniane siostry w kolejności ich w stępowania do te r­
cjarstw a świeckiego:
1853 — Tessaro Ju lia  (s. Róża), p rzy jęta przez o. N orberta
1854 — Rhebinder M ichalina (s. Kunegunda), p rzy jęta  przez o. Benia­

mina (ze względów politycznych nie figuruje w  spisach)
1854 -— Ślusarczyńska Ludwika (s. Franciszka), p rzy jęta  przez o. Lean-

dra
1855 — Truszkowska Zofia (s. Angela), p rzy jęta  przez o. H onorata
1855 — Ciechanowska K lotylda (s. W eronika), ,, .. „
1856 — Lebenstein Joanna (s. Feliksa) „ ,, ,,
1856 — Zdrojewska Paulina (s. Paulina) „ ,, „
1856 — Tessaro K sawera (s. Antonina) ,, „ „
1856 — Lebenstein Franciszka (s. Izabela) ,, „ ,,

47 T ak  u trzy m u je  ab p  F e liń sk i (op. cit., cz. 2, s. 113), p rzy jac ie l o. P rokopa, 
p rzy ję ty  p rzez  niego do te rc ja rs tw a  kapucyńsk iego  w  k ap licy  w arszaw sk ie j fe lic ja ­
nek  (por. W. S m o c z y ń s k i ,  Ks. Z y g m u n t S zczęsn y  F eliński, K rak ó w  1896, 
s. 47 n.). Podobnie  bp  Popiel-C hościak , zw iązany  od la t  czte rdziestych  z k apucynam i 
(op. cit., t. I, s. 305), ta k  ja k  i b p  Iren eu sz  Ł ubieńsk i. Por. także  op in ię  o. K saw e­
rego K ralczyńskiego w  A nnales P rov inciae , t. III, u zupe łn ien ie  za la ta  1858— 1868, 
s. nlb., pod. r. 1859.

47a L. c., s. 69.
48 Szczegółowy ¡proces p rzek sz ta łcan ia  się g rupy  te rc ja rs tw a  św ieckiego w  zg ro ­

m adzenie  zakonne p rzed s taw ia ją  cy tow ane p race : D m ow skiej o raz  D uchniew skiego, 
Bartoszew skiego. In te re su ją  nas tu  je d n a k  fe lic jan k i n ie  jak o  w y k ry sta lizo w an a  in ­
sty tucja , lecz jako  u k sz ta łto w an a  g ru p a  zakonna, a  o tak ie j m ożna ju ż  m ów ić od 
kw ie tn ia  1857 r.
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S. Teresy Sawickiej pod tym  nazwiskiem księga tercjarstw a świeckiego 
nie wykazuje. Ponieważ T. Sawicka była wdową, być może figuruje pod 
nazwiskiem  panieńskim  49.

G rupa pierwszych felicjanek składa się w większości z kobiet dojrza­
łych. w wieku 25— 35 łat. Poza tę grupę najbardziej w ykraczają naj­
starsze: Sawicka, 1. 48, i Rhebinder, 1. 44, oraz najm łodsza s. Izabela Le­
benstein, 1. 19. W ystępuje tu  już dość znaczna rozpiętość społeczna, od 
arystokratk i Rhebinder-M eszczerskiej do pracującej na własne u trzy­
m anie panny Lebenstein.

Należy podkreślić, że felicjanki od 1857 r. aż do kasaty w 1864 przyj­
mowały do zgromadzenia osoby z bardzo różnych w arstw  społecznych, 
dając w szystkim  jednolitą form ację, nie różnicując się organizacyjnie 
i nie żądając posagów. Wiązało się to z korzeniem  tercjarskim  zgroma­
dzenia o profilu dem okratycznym  i warunkowało m. in. szeroki napływ 
powołań.

Spośród 596 tercjarek  świeckich, zanotowanych w 1. 1830—64, przez 
zgromadzenie felicjanek przeszły 93 osoby (w tym  3 zapisane przed 
r. 1854), co stanow i ok. 16% na ogólną liczbę 253 sióstr i postulantek fe- 
ldcjańskich50 (do kasaty). Z terc jarstw a wywodziło się 37%. Widzimy

49 Por. K sięgę S ió s tr N ow icjuszek  I I I  Z akonu  Św iętego O jca F ranciszka. N ie 
w ykazano  tak że  księżny  M ichaliny  R heb inder-M eszczersk ie j, k tó ra  jako  k ry p toka to - 
liczka n ie  m ogła w ty ch  sp isach  figu row ać ze w zględów  politycznych. P or.I D u c h -  
n i e w s k i ,  B a r t o s z e w s k i ,  1. cit., s. 127, przyp. 73.

60 P u n k te m  w yjśc iow ym  obliczeń je s t p row adzona, zd a je  się nie n a  bieżąco 
przez o. H onora ta , k sięga zapisów , p isan a  n iezw ykle  n iew yraźnym  pism em  (zw łasz­
cza dopisk i in te rlin a rn e ) , z a ty tu ło w an a : „W otacje p ierw szych  S ióstr Z grom adzenia 
n a  p rzy jęc ie  do  próby , h a b itu  i p ro fesji te rc ja rsk ie j bez ślubów , w e w szystk ich  
3 chórach , od początku  Z grom adzen ia  do jego rozproszenia, tj. od 1855 do r. 1864 
w K onw encie W arszaw sk im ” (ACSF, dz. III, Ip. 501, n r  16). W  obliczeniach  nie zo­
sta ły  w zię te  pod uw agę zap isy  do II I  chóru  — w liczbie 7, p rzy  k tó rych  tylko 
w sto su n k u  do 2 osób odno tow ane jest, że zostały  w  zgrom adzeniu . W łaściw y chór 
s ió s tr  pom ocnic w yksz ta łc ił się dopiero  po kasacie. N a podstaw ie k o rek ty  p rzep ro ­
w adzonej w  oparc iu  o spisy  kasacy jne , zam ieszczone w  A ktach  K om isji W yznań 
R elig ijnych  i O św iecen ia  Publicznego, dotyczące fe lic jan ek  (A rchiw um  A k t D aw ­
nych  w  W arszaw ie, zespół n ie  upo rządkow any  pod s ta rą  sy g n a tu rą  177), gdzie przy 
każdym  n azw isku  z n a jd u je  się a d n o ta c ja  do tycząca stażu  zakonnego (np. p ro b an t- 
ka, now icjuszka , p ro feska), o raz  o d ane  zaw arte  w  H istorii SS. F elic janek  (M il­
w au k ee  1924, cz. 1) — stw ierdzono  b ra k  8 s ió str i 8 postu lan tek . Je s t to jedynie 
p ró b a  p ierw szej k o rek ty  i należy  przypuszczać, że n ie  w szystk ie  b rak i zostały w y­
chw ycone. P o n ad to  szereg  dan y ch  (data  u rodzen ia, zaw ód, stan  cyw ilny) w  w ypad ­
k u  osób u p rzedn io  należących  do te rc ja rs tw a  św ieckiego zostało uzupełnionych i n a ­
n iesionych  n a  k a r ty  p erso n a ln e  n a  pod staw ie  K sięgi obłóczyn II I  Zakonu. W yżej 
zam ieszczone zestaw ien ie  należy  trak to w ać  jako  p róbę  p ierw szego zo rien tow an ia  się 
w  sta ty sty ce  s ió str fe lic jan ek  ok resu  przedkasacy jnego . G ru p a  osób, k tó ra  w eszła 
do zg rom adzen ia  od r. 1855 do 18 X I I 1864 r., zo stała  p o trak to w an a  jako  całość
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więc, że tercjarstw o świeckie stanowiło poważną podstawę naboru do 
zgromadzenia felicjanek.

Naniesione na podstawie Historii zgromadzenia  i „Księgi P row incji 
K rak.” informacje o miejscu urodzenia pozwalają stwierdzić, że ok. 
40% sióstr pochodziło z W arszawy lub jej najbliższych okolic. W na­
stępnej kolejności, co do liczby wstąpień, znajdują się gubernie: siedlec­
ka, lubelska i radomska. Mamy też 3 zakonnice pochodzące z terenu  
Niemiec (w tym  2 ze Śląska), 4 z Litw y, 2 z Wołynia, 3 z U krainy i 1 
z Kaukazu.

Ponadto podkreślić należy, że wśród zakonnic i postulantek widzimy 
stosunkowo dużo rodzeństwa. Na 253 osoby spośród analizowanej zbio­
rowości aż w 24 wypadkach w ystępują pod jednym  nazwiskiem  2 oso­
by, w dwóch wypadkach 3 osoby, a w jednym  aż 4 siostry (w tym  bliź­
niaczki) 51:

zam knięta . W obecnym  a rty k u le  zestaw ien ia  sp e łn ia ją  fu n k c ję  ilu s tra c ji p ro b lem u  
niezw ykłe j a trakcy jnośc i zg rom adzenia w  jego okresie  „w arszaw sk im ”, z jaw iska , 
k tó re  — ja k  już było tó p a ro k ro tn ie  p o dk reś lane  — w ym aga  szerszych i w n ik liw ­
szych studiów . N ależałoby zw łaszcza uzupełn ić  k a r ty  p erso n a ln e  s ió s tr  o boga tą  
korespondencję  poszczególnych zakonnic , zachow aną  w  A rch iw u m  C en tra ln y m  
S ióstr F e lic jan ek  w K rakow ie. N a te j podstaw ie  m ożna prześledzić  n ie  ty lko  dzieje  
danej siostry  w kongregacji, lecz rów nież w ychw ycić b liższe po w iązan ia  rodzinne  
i środow iskow e.

51 L ista  w stępu jących  o tym  sam ym  nazw iśk u  p rzed s taw ia  się n as tęp u jąco  (dla 
obłóczonych podane je s t im ię  zakonne, d la  k an d y d a te k  — im ię  C hrzestne): 

C ym erm an s. A gnieszka i K a ta rzy n a  
F irganek  ,s. A n ton ina , s. D ioniza 
G ajew ska M arian n a  i Józefa 
G aszyńska T ekla i N ikodem a 
G erm an  L ud w ik a  i X  
G ibasiew icz s. B olesław a i s. K andyda  
Holc W aleria  i s. D om inika 
K ab at s. K lem en ty n a  i s. T obia 
K am le r s. F lo ren ty n a  i E m ilia  
K ow alska s. J a k u b in a  i M aty lda 
K om odzińska s. A n to n in a  i s. Izydora 
K raszew ska M aria  i F ranc iszka  
K roh  s. W incentyna, s. Ju lia  i Józefa  
K ulczycka s. H ieron im a i Józefa  
L ebenste in  s. F e lik sa  i s. Izabe la
Ł astow iecka s. D orota, s. K olum ba, s. K unegunda, s. L ucyna
M alinow ska F eliksa  i A n ton ina
N iem yska s. F ilom ena i s. Jo ach im a
O sw ald  s. E m ilia  i Jo an n a
R esćhief s. Jozefa ta , s, L ud w in a  i s. P e lag ia
R etzef s. Scho lastyka  i s. G e rtru d a
Sam borska  s. B e rn a rd y n a  i s. D aw ida
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In teresu je nas liczba w stąpień do zgromadzenia w 1. 1857— 1864 32 
oraz wiek kandydatek.

L a ta

W iek
R az e m 1856 1857 1E58 1859 1860 1861 1862 1863 1864 B ra k

in f .

R azem 253 9 13 10 39 35 32 47 41 22 5
13 1 1
15 4 1 1 1 1
16 2 1 1
17 7 1 1 4 1
18 8 1 2 3 2

19 9 1 1 2 1 1 3
20 6 1 2 1 2
21 18 1 1 1 4 2 2 3 1 3
22 12 1 1 4 4 2
23 6 1 2 1 1 1
24 4 1 1 2
25 9 1 3 2 2 1
26 5 1 2 1 1
27 8 3 1 1 1 1 1
28 3 1 1 1
29 2 1 1
30—39 29 1 3 1 5 7 4 5 2 1
40—49 5 3 1 1
W yszły p rzed
obłóczynam i 74 1 1 1 10 9 3 21 13 15
B rak
in fo rm ac ji 41 2 2 2 2 6 5 4 11 2 5

Tab. 1 W iek  w stępu jących  w  ¡poszczególnych la tach

S aw icka  s. A n to n in a  i s. T e resa  Ś liw ińska  s. K o le ta  i s. Jad w ig a
S tu m m er s. E lżb ie ta  i s. S a lom ea W yczałkow ska s. A lojza i Zofia.
W ęgierska  s. F ilip in a  i s. T e lesfo ra
52 P on iew aż w  zestaw ien iach  s ta tystycznych  in te re su je  n as  g rupa  zakonna już 

w ykszta łcona, a  n ie  je j h is to ry czn a  geneza, p rzy jm u jem y  tu  jako  p u n k t w yjściow y 
obliczeń  d a tę  1 0 IV 1857 r., tj. d a tę  obłóczyn p ierw szych  10 sióstr do te rc ja rs tw a  
kongregacy jnego , czyli zg rom adzen ia  ss. fe lic janek . P od  r. 1857 figurow ać będą 
w szystk ie  osoby, k tó re  p rzy łączy ły  się do pow sta jącego  zg rom adzenia  od r. 1855 
do 10 IV  1857 r., o raz  te, k tó re  p rzyby ły  po te j dacie  do końca  roku  kalendarzow ego 
1857. P o d staw ą  dalszych  obliczeń je s t ro k  p rzy jęc ia  do zgrom adzenia , a  n ie  rok  
obłóczyn. W w y p ad k u  niezgodności d a t  u rodzen ia  pom iędzy „K sięgą P ro w in c ji K ra ­
kow sk ie j N iepokalanego  S erca  N M P w  Z grom adzen iu  SS. S. Felikisa III Z akonu
S. O. F ran c iszk a  od po czą tk u  Z grom adzen ia  1855” (ACSF, dz. II, L. 533, n r  1), 
a  K sięgą  obłóczyn II I  Z akonu*— idziem y za d a tą  zap isaną  w  „K siędze w o tac ji”, 
p rz y jm u ją c  ją  za p ew n ie jszą  ze w zg lędu  n a  przypuszczenie, że  k a n d y d a tk a  w stę­
p u ją c a  do k la sz to ru  w in n a  by ła  p rzed staw ić  odpow iednim  w ładzom  zakonnym  m e­
try k ę  ch rz tu .
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Przeciętna roczna zgłaszających się do zgromadzenia wynosi 36, co 
dla tego okresu w ydaje się liczbą dość wysoką w skali ogólnopolskiej. 
Brak opracowań nie pozwala porównać danych z innych zgromadzeń. 
Najbardziej byłyby porównywalne inform acje dotyczące sióstr służeb­
niczek poznańskich lub Rodziiny Maryi. Największą liczbę w stąpień no­
tujem y w 1. 1859—1863, a najw iększe ich nasilenie przypada na r. 1862, 
co należy powiązać z m anifestacjam i religijno-patriotycznym i. Mała 
liczba powołań w początkowych latach istnienia zgrom adzenia i w k ry ­
zysowym roku kasaty nie w ym agają bliższych wyjaśnień. Przez cały ba­
dany okres najwięcej wstępowało dziewcząt 18-letnich, a w latach 
szczytowego rozwoju wstępowały także osoby starsze (30— 39 lat). W y­
padkiem skrajnym  jest przyjęcie jednej dziewczynki 13-letniej i czte­
rech 15-letnich.

Odtworzone (przeważnie na podstawie Historii zgromadzenia) życio­
rysy sióstr dostarczają szczególnie ciekawych danych statystycznych o 
ich losach po kasacie.

R az em K a n d y d a tk i N o w ic ju s z k i P ro fe sk i^ K la u z u ro w e

P rzed
przy ję tych
w yszło

253
35 29 3 3

k asa tą w ydalonych 45 36 6 3
zm arło 7 1 5 1

K asata 166
'

10 28 108 20 53

w yszło w  
rozproszeniu 43 9 8 23 3 x

Po w ydalonych 4 1 3

kasacie przeszło do 
in. Zgromadź, 
zm arło  
zostało

8
8

104

5
8 y

90z

3

14

Tab. 2 P ow o łan ie  i losy w stępu jących

x — przeszły do czynnych 
y _  w tym 1 obłąkana
z — d o lic z o n o  s. R h e b in d e r ,  k tó r e j  n ie  m a  w  w y k a z ie  z a k o n n jc  z n a jd u ją c y c h  s ię  w  o k re s ie  

k a s a ty

53 B ierzem y tu ta j pod uw agę ty lko  s io stry  p ro fesk i czynne, pon iew aż fak ty cz ­
n ie  od m om entu  k a sa ty  fe lic jan k i k lauzu ro w e, tzw . kap u ey n k i św . F eliksa , tw o rzą  
od fe lic janek  czynnych zupełn ie  o d rębny  organ izm . W yw iezione w  r. 1864 do Ł o­
wicza, w  1871 r. uzyskały  k la sz to r pofoem ardyńsk i w  P rzasnyszu , d okąd  się p rze ­
niosły. D latego też w  dalszych naszych  rozw ażan iach  n ie  b ęd ą  one uw zg lędn iane .
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N ajpłynniejszy elem ent stanow iły kandydatki. Na 74 osoby przyjęte 
do zgromadzenia przed kasatą 29 wyszło, a 36 zostało wydalonych. Z 10 
postulantek, k tó re  objęła kasata, tylko jedna przetrw ała i przeszła dalsze 
etapy życia zakonnego (pierwsza z nowicjuszek, k tó ra  otrzym ała habit 
w Krakowie). W śród nowicjuszek i profesek również zdarzały się w y­
padki wyjść i wydaleń przed kasatą, a szczególnie dużo profesek opu­
ściło zgromadzenie w okresie rozproszenia, co poniekąd było zjawiskiem 
naturalnym . Jednakże grupa nie związana ze zgromadzeniem ślubami za­
konnym i w sensie ścisłym, a tylko profesją tercjarską, nie określającą 
zobowiązań czasowych, odnalazła się w Galicji w 70%. Jeszcze w jednym  
aspekcie należy przeanalizować ruch w grupie profesek, tj. przejścia do 
innych zgromadzeń. 4 profeski przeszły do innych zgromadzeń, ale póź­
niej wróciły. Natom iast 5 przeszło na stałe: 2 do wizytek, po 1 do niepo- 
kalanek, dom inikanek i Sacré-Coeur.

In te re su ją c a  lis ta  s ió str k lau zu row ych  zachow ała  się w  sp isach  kasacy jnych  (AGAD, 
s ta ra  sygn. 177). P rzed s taw ia  ona s tan  z d n ia  3/15 II I  1865 r . :

1. S. M. A ngela  T ruszkow ska  11. S. M. F ran c iszk a  Szadkow ska
2. S. M. K la ra  Ł ukom ska  12. S. M. G e rtru d a  R etzer
3. S. M. R óża T essaro  13. S. M. K olum ba Ł astow iecka
4. S. M. F e lik sa  L eb en ste in  14. S. M. S ym plic ja  G radow ska
5. S. M. Izab e lla  L eb en ste in  15. S. M. C elestyna  C eru lli
6. S. M. L u d w ik a  C hm ielew ska 16. S. M. Józefa  M ikulińska
7. S. M. M arya  Ł ad a  17. S. M. R esty tu ta  S ieheń
8. S. M. K a ta rz y n a  M oraw ska  18. S. M. E ufem ia  D rzew iecka
9. S. M. A gn ieszka C y m erm an n  • 19. S. M. E m m anuela  F ren k e l

10. S. M. S alom ea  S tu m m er 20.- S. M. A leksa K ulesza
S. M. Ł ad a  i s. K. M oraw ska o trzym ały  pozw olenie n a  w yjazd  za g ran icę  bez 

p ra w a  p o w ro tu  i zapom ogę jed n o razo w ą 150 r s r  każda.
S. S. G rad o w sk a  o trzy m ała  pozw olen ie  n a  w yjazd  do F ran c ji bez p ra w a  po­

w ro tu  i 150 rsr.
C ztery  n azw isk a  s ió str spo tykam y  po raz  p ierw szy  w  ty m  spisie, m ianow icie: 

Szadkow ska, D rzew iecka, K ulesza, F renke l. P on iew aż  w  sto sunku  do trzech  spo­
śród  n ich  spo tykam y  ad n o tac ję  w  K siędze S ió s tr N ow icjuszek  II I  Z akonu Św iętego 
O jca F ranciszka , gdzie zap isano  je  jak o  te rc ja rk i, a  z zaw odu są służącym i, wobec 
tego m ożna przypuszczać, iż zakonn ice  te  są tzw . „siostram i ko łow ym i”, m ogącym i 
w ychodzić poza k lau zu rę , p rzeznaczonym i do kw estow an ia . Co do dalszych losów  
osób w ym ien ionych  n a  liście, to sk ąd in ąd  w iem y (m. in . z H istorii zgrom adzenia, 
t. II— III), że s io s try  (klauzurow e opuściły : m . A ngela  Truszkow,sika, je j p ie lęgn ia rka  
i s ta ła  to w arzyszka  — s. Józefa  M ik u liń sk a  oraz s. R esty tu ta  S ieheń. P rzen iosły  się 
one do s ió str fe lic jan ek  czynnych  do  . G alic ji. S. S ym plic ja  G radow ska em igrow ała, 
lecz zan o to w an a  je s t jak o  zm arła  u  fe lic jan ek  czynnych. N atom iast s. M aria  Ł ada 
i s. K a ta rz y n a  M oraw ska  założyły kap u cy n k i k lau zu ro w e  w  K ętach , a le  poniew aż 
now a p lacó w k a  słabo się ro zw ija ła  i n ie  b y ła  w  s tan ie  uzyśkać odrębnego p o tw ier­
dzenia , zm uszone by ły  się sfuzjow ać z fran c iszk an k am i od n ieu s ta jące j adoracji. 
T ak  w ięc w  osta tecznym  ro z rach u n k u  pozostało po kasac ie  14 s ió str kapucynek  św. 
Feliksa.
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Osobnego omówienia w ym agają siostry klauzurowe. W prawdzie za­
łączona tabela nie wykazuje w tej zbiorowości zmian przed kasatą, ale 
m iały tu  miejsce przechodzenia z tzw. I chóru klauzurowego do tzw. 
II chóru czynnego i odwrotnie. Nie wiadomo, ile takich przejść było. 
Trwałe zmiany w tej zbiorowości nastąpiły  dopiero po kasacie, kiedy 
6 sióstr opuściło na stałe klauzurą: 3 przeszło do czynnych (w tym  m. 
Angela Truszkowska), 2 założyły now y zakon i 1 w yjechała za granicę. 
14 sióstr (70%) pozostało i w  r. 1871 przeniosły się do Przasnysza 533.

Zamieszczona niżej tabela pozwala stwierdzić, że w  początkowym 
okresie istnienia zgromadzenia (do końca r. 1864) zm arło 5 młodych za­
konnic, z czego 4 na gruźlicę. W 1. 1865— 1870 zgonów zanotowano 13 
(do 20 lat — 1; 21—30 — 5; 31—40 — 6), z czego 7 na gruźlicę, 2 na ty ­
fus, 1 na cholerę. W następnych przekrojach czasowych przypadki zgo­
nów na gruźlicę w interesującej nas grupie są sporadyczne. Znaczna licz­
ba «gonów młodych osób przed kasatą i w kryzysow ym  sześcioleciu po 
kasacie wiąże się najpierw  z przeciążeniem  pracą i obowiązkami zakon­
nymi, a w następnym  okresie — z sytuacją, w jakiej znalazły się siostry 
po likwidacji zgromadzenia w Królestwie, i trudnym i w arunkam i byto­
wymi w pierwszych latach rozwoju kongregacji w Galicji. Osoby, k tóre 
przetrw ały ten trudny  okres, dożywały naw et późnej starości, czego 
ilustracją są dalsze kolum ny i wiersze tabeli.

W iek

L a ta
R azem d o  20 21—30 31—40 41—50 51—60 61—70 71—80 81—90 Brak

inf.

¡Razem 107 1 10 12 7 10 19 25 20 3
Przed  k asa tą 7 3 2 2

1865—1870 13 1 5 6 1
1871— 1880 10 2 4 3 1
1881—1890 8 3 2 2 1
1891—1900 18 8 6 4
1901—1910 15 10 4 1
1911—1920 26 1 14 11
1921—1930 8 3 5
1931—(1934 2 2

Tab. 3 Zgony now ic ju szek  i p ro fesek  w  1. 1859—(1934 54

58a Zofo. p rzyp is 53.
54 W ynikająca  różn ica  pom iędzy  tab . 2 w  pozycji „pozostałe  p ro fa sk i” a  licz ­

b ą  zano tow anych  tu  zgonów  sió str (od kasa ty ) w  liczb ie  10 je s t sk u tk iem  p rze jśc ia  
g rupy  now icjuszek  do pro fesek  o raz  odno tow an iem  w śród  zm arły ch  s. S ym plic ji 
G radow skiej (por. przyp. 53) oraz jed n e j z założycielek  ■— m. W eron ik i C iechanow ­
skiej
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Poza ustaleniam i dotyczącymi rekru tacji sióstr najbardziej znamien­
ne wnioski, k tó re  można wyciągnąć z powyższych danych, dotyczą:

1. siły atrakcyjnej zgromadzenia, wyrażającej się w ciągłym napły­
wie powołań mimo niepew nych czasów (lata poprzedzające i sam okres 
powstania), nie ustabilizowanej sytuacji praw nej kongregacji felicjań- 
skiej oraz w arunków  pracy i życia niszczących zdrowie;

2. spójności wew nętrznej zgromadzenia, k tóre — mimo warunków 
kasacyjnych i tendencji odśrodkowych — po rozproszeniu odnajduje się 
w 70% w Galicji.

Dzieje felicjanek w latach 1857— 1864 k ry ją  niezwykle bogatą i zło­
żoną problem atykę, niedostatecznie jeszcze opracowaną mimo zebrania 
w  publikacjach dużego zasobu fak tó w 5S. Dość wspomnieć, że kwestia 
stosunku do władz rządowych, możliwości egzystencji mimo surowego 
zakazu tworzenia nowych zgromadzeń zakonnych oraz praw nej pozycji 
kongregacji felicjańskiej i jej zakładów była dotąd — przy nieznajomo­
ści podstawowego zespołu ź ró d e ł56 — przedstaw iana w sposób niezupeł­
nie właściwy. In teresu je nas przede wszystkim  spraw a atrakcyjności 
zgromadzenia. I tu  jednak m usim y się w poważnej mierze ograniczyć do 
postaw ienia zagadnień.

Pierw szą kw estią jest związek między rozwojem felicjanek a całością 
ruchu. Felicjanki były ośrodkiem kierowniczym  tercjarstw a świeckiego. 
Pod energicznym  kierownictw em  Koźmińskiego propagowały i tworzyły 
różne form y więzi — tak instytucjonalnej, jak i nieform alnej — m ają­
cej zespolić ówczesne „dew otki” różnych w arstw  i klas. W ten sposób 
rozszerzała się ich baza naboru do zgromadzenia, a jednocześnie uważa­
ne były za kulm inację i najw yższy wzorzec ruchu inspirowanego przez 
kapucynów  i inne kręgi duchowieństwa. Przygotow ywały w różnych 
aspektach pracę późniejszych popowstaniowych zgromadzeń ukrytych, 
o zróżnicowanej środowiskowo-zawodowej strukturze, którym i zresztą 
kierow ała z ram ienia o. H onorata długoletnia m istrzyni nowicjatu feli- 
cjańskiego — m. Elżbieta Stum m er. W arto przypomnieć, iż ruch zgro­

56 P o r .: H istoria  Z grom adzen ia  S ió s tr F elic janek  na podstaw ie  rękopisów , cz. 1, 
M ilw aukee  [1944]; cz. 2, Krakórw 1929; cz. 3, K raków  1932; B. D m o w s k a ,  M atka  
M aria A nge la  T ru szko w ska , za ło życ ie lka  Z grom adzenia  S ióstr F elicjanek, B uffalo 
1949; t a ż ,  R o zw ó j i s tu le tn ia  dzia ła lność Zgrom adzen ia  S ióstr F elic janek w  Polsce; 
M agnificat. P a m ię tn ik  stu lec ia  Zgrom adzen ia  S ióstr św . Feliksa, B uffalo  1955; 
A. G ó r s k i ,  A n g ela  T ru szko w ska  i Zgrom adzen ie  SS. F elic janek  na tle  dzie jów  
m yśli re lig ijn e j w  Polsce X I X  w ., [Poznań 1959]; D u c h n i e w s k i ,  B a r t o s z e w ­
s k i ,  1. cit.

56 A k ta  K om isji R ządow ej W yznań  R elig ijnych  i O św iecen ia  Publicznego  ty ­
czące się fe lic jan ek  w  1. 1856—1866 — A rch iw um  A kt D aw nych, zespół w  trakcie  
p o rządkow an ia , s ta ra  sygn. 177.
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madzeń ukrytych inicjował także — w bliżej nie znanym  czasie,, z pew ­
nością przed r. 1874 — o. Leander Lendzian 57.

W rozwój i prace kongregacji felicjańskiej zaangażowana była cała 
polska prowincja kapucynów. Rolę o. Koźmińskiego, dyrektora zgroma­
dzenia, określanego wkrótce przez siostry m ianem  ,,ojca fundato ra” zna­
my stosunkowo nieźle z opracowań. W spominaliśmy już o roli o. Szy­
mańskiego do roku 1857. W latach późniejszych z oddalenia spraw ując 
kontrolę nad kongregacją i tercjarstw em  świeckim z ty tu łu  swego urzę­
du komisarza generalnego, jednocześnie jako biskup podlaski i czynny 
członek Towarzystwa Rolniczego inspirował i wspierał działalność ochro­
niarską felicjanek. Do bliższego zbadania pozostaje działalność o. P ro ­
kopa. Jego stosunkom przypisywano uzyskanie przez felicjanki w  r. 1857 
(przeniesienie sióstr nastąpiło 9 lipca 1857 r.) gm achu po Bibliotece 
Załuskich przy ul. Daniłłowiczowskiej 58. W kręgu jego najbliższych ko­
neksji i przyjaźni powstaje znaczna część ochronek felicjańskich 
i w wielu wypadkach jem u można przyznać inicjatyw ę fu n d ac ji59. 
O. Prokop prowadził akcję rekru tacyjną do felicjanek 60, opiekował się 
kongregacją jako prowincjał (1859— 1862) i stały  w izytator (od r. 1863). 
Jedną z najbardziej ciekawych 'kw estii jest podróż Leszczyńskiego do 
Francji i Włoch w r. 1859. Praw ie bezpośrednio po powrocie został 
właśnie obrany prowincjałem. Rozproszone relacje o tej podróży 61 każą

67 Jedyny  bodajże  szkic ty c h  in ic ja ty w  da ł o. B. W ilk  w  n ie  p u b lik o w an e j 
p racy : O. H onorat K oźm iński a  polskie s tan y  doskonałości C hrześcijańskiej 
w  1. 1854— 1908, W arszaw a 1952. Po w yjeździe  L ean d ra  z K ró les tw a  w  r. 1874 ru ch  
uległ załam aniu . M ają  w  n im  jed n ak  sw ą genezę ss. n aza re tan k i, u fo rm o w an e  na  
em igracji w  Rzym ie. W arto  zauw ażyć, iż  p ro fesję  te rc ja rs tw a  kapucyńsk iego  złożo­
ną  przez m. F ranciszkę  S ied liską  n a  ręce  o. L e a n d ra  odno tow u je  pod d a tą  16 X  1865 
k ro n ik a  now om iejska (A dnotationes N ovom iastenses, k . 229 — arch . oo. k ap u cy ­
nów  w N ow ym  M ieście).

68 B a r a n o w s k  i, op. cit., s. ¡153; (D atę p rzen ies ien ia  fe lic jan ek  n a  D aniłło - 
wiczowiską p o d a je  „K u rie r W arszaw sk i”, 1857, n r  ¡176).

59 U dział P rokopa  w  po w staw an iu  ochronek  zaznacza ją  w  dw óch  w y p ad k ach  
Duchniewiski i B artoszew ski, 1. cit., l is ta  ochronek  n a  s. 146 n. Z da je  się, że liczbę 
tę m ożna b y  znacznie pow iększyć. P o m ija jąc  d an e  pośredn ie  w a rto  zauw ażyć np., 
że Leszczyński asy s tu je  bpow i B aranow sk iem u  w pośw ięceniu  ochronk i w  U chrzu  
B ielaw skich  (ACSF, dz. III, lp. 899, n r  18— 19). Poza och ronkam i T ow arzystw a  ode­
g ra ł też jak ąś  ro lę w  założeniu  ochronk i w  C hrob rzu  W ielopolsk ich  (L ist o. P ro k o p a  
do m. A nny B ielaw skiej z dn. 25 V 1861, ACSF, dz. III, lp. 745, n r  12). P o r.: K o ź ­
m i ń s k i ,  Ż y w o t o. P rokopa kapucyna , s. 46.

60 P o r .: np. L ist C ezaryny  G ruszeckiej do n iep o k a lan k i E m ilii S te in ert, W ar­
szaw a 13 V 1860 — m ik ro film  z arch . oo. zm artw y ch w stań có w  w  Rzym ie. W ysłane 
do R zym u lis ty  G ruszeckiej — „em isariu szk i” oo. zm artw y ch w stań có w  w K ró le ­
stw ie — zaw ie ra ją  duże bogactw o in fo rm ac ji o kap u cy n k ach  i fe lic jankach .

81 Np. P. Seińenenko, D ziennik, t. II, s. 121—124 — arch . oo. zm a rtw y c h w s ta ń ­
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w niej widzieć — w znacznej przynajm niej mierze — genezę wielkiej 
reform y zrealizowanej w pierwszym  roku prow incjalatu o. Prokopa 
(r. 1860). Reform a obejmowała zaostrzenie obserwancji u kapucynów, re­
organizację terc ja rstw a  świeckiego w duchu centralizacji kongregacyj- 
nej i rozdział felicjanek na siostry czynne i klauzurowe. (W czasie 
wspomnianej podróży Leszczyński podjął także ostatnią próbę ściągnię­
cia do k ra ju  niepokalanek). Reform ę powyższą zatwierdził przebywający 
w r. 1860 na w izytacji w Polsce generał kapucynów, aprobując na in ter­
wencję Leszczyńskiego ścisły związek felicjanek z zakonem. O. Aniceta 
Sierakowskiego, za którego prow incjalatu (1857— 1859) zaw arta została 
znana um owa między Towarzystwem  Rolniczym a felicjankam i, niektó­
rzy współcześni uważali za współzałożyciela kongregacji62. W roli kape­
lanów, spowiedników, doradców sióstr,, ojców duchownych kierujących 
swe penitentki do zgromadzenia, współorganizatorów placówek felicjań- 
skich, łączników zgromadzenia z różnymi instytucjam i i osobistościami 
spotykam y ojców: Fidelisa Paszkowskiego, A rystiona Tyszkę, Sabiniana 
Dereckiego, M elitona W ernera, Felicyssyma Szymanowskiego, Bronisła­
wa Lewandowskiego, K ajetana Torzyńskiego, Maksyma Tarejwę i in­
nych 63. Mając na uwadze ów zasięg zaahgażowania zakonu możemy zro­
zumieć fak t pow stania w łonie prowincji odłamu kapucynów wrogiego 
felicjankom. W roku 1862 nowy prow incjał o. Eustachy Łukaszewski 
(ostatni prow incjał przed kasatą) usiłował rozwiązać kongregację. U ra­
tow ała felicjanki in terw encja o. Prokopa, k tó ry  w ykorzystał tu  aproba­
tę  udzieloną felicjankom  przez generała zakonu oraz swe bliskie stosun­
ki z abpem  Felińskim  64.

Tak więc kapucyni swym wpływem  i popularnością torowali siostrom 
drogę do różnych środowisk. Z drugiej jednak strony siostry felicjanki 
bardzo szybko zdobyły sobie same w łasną pozycję, popularność i uzna­
nie, stając się siłą samoistną, z k tó rą  musieli się liczyć ich kierownicy. 
Sytuację tę uważał za norm alną Szymański już w  roku 1856, gdy prze­
prowadził wśród grupki przyszłych felicjanek rodzaj ankiety, czy ma 
objąć biskupstwo podlaskie 65.

ców  w  R zym ie; K o ź m i a n ,  op. cit., t. III, s. 323; G r a b o w s k i ,  op. Cit., s. 12; 
K o ź m i ń s k i ,  O. P rokop  kapucyn , s. 39 n.

62 B aran o w sk i (op. cit., s. 20) w ym ien ia  go jak o  w spółzałożyciela łącznie  z P ro ­
kopem  i H o n o ra tem

83 Z w ie lu  p rzekazów  n a  ten  te m a t m ożna tu  podać: L isty  A. T ruszkow skiej 
do H. K oźm ińskiego z 1. 1856— 1864 — ACSF, dz. III, lp. 23, t. II, n r  3, 4, 12, 32, 57; 
t. II I, n r  74, 87, 114, 115, 126, 130.

94 P o r .: H istoria  Z grom adzen ia  SS. F elic janek, t. I, s. 120 n. oraz K o ź m i ń ­
s k i ,  Ż y w o t o. P rokopa, s. 44 n.

95 P o r.: L is t A. T ruszkow sk ie j do H. K oźm ińskiego (lub p raw dopodobniej do
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Skąd płynęła ta popularność? Przede wszystkim  z ogromnego zapo­
trzebowania na pracę charytatyw ną i oświatową, niezależną od urzę­
dów zaborczych, związaną z zaangażowaniem ideowym i emocjonalnym. 
Imponujący jest wzrost warszawskich zakładów felicjańskich, k tóre obej­
m ują coraz to nowe typy zadań: opiekę społeczną, walkę z prostytucją, 
szkolnictwo żeńskie o typie podstawowo-zawodowym, katechum enat dla 
żydówek i protestantek, akcję rekolekcji dla świeckich kobiet. Są to na 
ogół rzeczy znane. W arto tu  jednak nadm ienić o ciekawym  przekazie 
z pam iętnika W. Chościak-Popiela, k tó ry  utrzym uje, że felicjanki za­
wiązały się w celu opieki nad robotnicam i W arszawy, z program em  two­
rzenia warsztatów rękodzielniczych um ożliwiających kobietom  zatrud ­
nienie i środki u% zym ania66. Mamy tu  do czynienia bądź z pomiesza­
niem zakładu św. Feliksa z jakąś inną insty tucją związaną z kapucyna­
mi, bądź też z zapomnianą kartą  początków zgromadzenia.

Niezależnie od kręgu możnych protektorów , popierających rozw ija­
jące się zgromadzenie felicjanek — siostry same zaczynają sobie zdoby­
wać w społeczeństwie potężny k redy t zaufania. Rozpoczynają swą dzia­
łalność bez funduszów — jedynie w  oparciu o jałm użnę i składki — 
i spontanicznie, pod wpływem  potrzeby chwili, w łączają się w różne ro­
dzaje działalności. Charakterystyczną oznaką zarówno tego k redy tu  zau­
fania, jak i postawy zgromadzenia jest objęcie przez felicjanki — pod 
patronatem  Towarzystwa Rolniczego 67 — ochron wiejskich.

Problem  ochronek — zwłaszcza na wsi — to jedna z istotniejszych 
kwestii społeczno-wychowawczych, fascynujących działaczy polityczno- 
-społecznych, myślicieli i opinię publiczną połowy XIX w. Jedną z przy­
czyn był wieloaspektowy charak ter wspomnianej instytucji, spełniającej 
funkcje żłobka, przedszkola, sierocińca, punk tu  opieki zdrowotnej, czę­
sto świetlicy, czytelni i szkoły podstawowej, a niekiedy też ośrodka w al­
ki z analfabetyzm em  dorosłych. Ziemiański krąg Tow arzystw a Rolni­
czego przyznawał ochronce wiejskiej — pod wpływem  teorii i p rak tyki 
rozwijającej w owym okresie w Poznańskiem  — zasadnicze znaczenie 
w swych koncepcjach podniesienia m oralno-kulturalnego wsi i „wycho­
wania 68 stanowego”.

Istnieje tu  do zbadania problem  wpływ u kapucynów na koncepcję

o. Szym ańskiego) bez daty, p rzypuszczaln ie  kon iec  r. 1856 — ACSF, dz. II I, lp. 23, 
t. II, n r  4. '

66 P am iętn ik i, t. I, s. 238.
67 Poza opracow an iam i dotyczącym i zgrom adzen ia  sporo w iadom ości, n ie 

zaw sze ścisłych, podaje  W. G rabsk i (H isto r ia , T o w a rzys tw a  R oln iczego  1858—61, 
t. I—II, W arszaw a 1904).

6S R. C z e p u l i s ,  M yśl społeczna tw órców  T o w a rzys tw a  R oln iczego  (1842— 
1861), W rocław  1964, s. 141.
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tego kręgu. O. Leszczyński, żywo zainteresowany sprawam i socjalnymi, 
był autorem  zaginionego trak ta tu  o urządzeniu stanu ziemiańskiego, 
przeznaczonego zapewne dla swych licznych penitentów  i znajomych 
związanych z T ow arzystw em 69. Ludw ik Górski, jeden z głównych ideo­
logów i działaczy Towarzystwa, prowadzący z jego ram ienia pertraktacje 
z felicjankam i w spraw ie ochroniarśkiej i założyciel eksperym entalnej 
ochronki felicjanek w Ceranowie, k tó ra  równocześnie miała spełniać 
funkcje szkoleniowe, należał od dawna — wraz z całą najbliższą rodziną 
— do grona ludzi związanych z o. Prokopem  zarówno przyjaźnią osobi­
stą, jak i stosunkiem  dyrekcji duchowej 70.

Należy przypomnieć, że w 1850 r. zawiązało się w Poznańskiem, 
w łaśnie dla p ra c y ' w  ochronkach, pierwsze polskie czynne zgromadze­
nie żeńskie w XIX stuleciu. Były to służebniczki założone przez Edm un­
da Bojanowskiego, k tóre w r. 1862 przeszły do Królestwa, zakładając 
tam  jedyną swą placówkę. Szybki rozwój tej kongregacji nasuwa ana­
logię z rozwojem felicjanek. Jest jednak pewna zasadnicza różnica. Słu­
żebniczki uform owały się na wsi, powstały od razu z program em  pracy 
dla ludu i same rekrutow ały  się ze środowiska chłopskiego 71. Zasadni­
cze znaczenie miało tu  wcześniejsze uwłaszczenie chłopów w zaborze 
pruskim . W przypadku felicjanek do pracy w ochronkach poszedł ele­
m ent rekru tu jący  się częściowo z ziemiaństwa, a w przeważającej mie­
rze ze średnich w arstw  mieszkańców W arszawy. Kobiety te oddały się 
nowej pracy z żarliwością i z zapałem, realizując ogromny, sygnalizowa­
ny już w achlarz działalności ochroniarskiej. Szczególny nacisk położyły 
na spraw y oświaty (walka z analfabetyzmem). Bogaty m ateriał zawar­
ty  w Archiw um  C entralnym  Sióstr Felicjanek (liczny zespół listów 
sióstr ochroniarek, korespondencja osób świeckich i duchownych z o. Ho­
noratem  w spraw ach ochronek) daje podstawę do osobnego studium  o 
funkcjonow aniu ochronek felicjańskich w latach przedkasacyjnych (nie 
mówiąc już o licznie prowadzonych ochronkach w następnym  okresie

69 K o ź m i ń s k i ,  Ż y w o t o. P rokopa, s. 25—29.
70 P rzeg ląd  ty ch  zw iązków  o. P ro k o p a  d a je  m . in. K ro n ik a  k la sz to ru  now o- 

m iejsk iego  (A dno ta tiones N ovom iastenses, t. III, pod 1. 1850—55 — arch . oo. k a p u ­
cynów  w  N ow ym  M ieście). Ź ródło  re je s tru je  c iąg  „p ie lg rzym ek” ziem ian  i a ry s to ­
k ra c ji do p rzebyw ającego  w  N ow ym  M ieście Leszczyńskiego — najczęściej w  celu 
odbycia  rek o lek c ji pod jego k ie row n ic tw em . N o tu je  też  serię  w yjazdów  kapucyna 
do b liż s z y c h 'i  d a lszych  dw orów . O k o n ta k ta c h  z G órsk im i — Janem , L udw ik iem  
o raz  K o n stan ty m  (n iek tó re  o p raco w an ia  jem u  p rzy p isu ją  p row adzen ie  p e rtra k ta c ji 
m iędzy  T ow arzystw em  a  fe lic jankam i) — i ich rodzinam i n o ta tk i p o d : 20 1, 26 IV, 
6 X I I 1851; 19 IV, 14 V III, 20 V I I I 1852; 1 1 II, 3 X II 1853; 13 IV, 9 V II, 12 V III, 27 IX  
1854; 3 IV, 7 IV, 19X 1855 ; 19 III, 22 III, 15 IV  1856.

71 P o r .: s. A. S  z e 1 ę  g i e w  i c  z, E dm und  B o ja n o w sk i i jego dzieło, Poznań 
1966, s. 34—39, 42 n.
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dziejów kongregacji felicjańskiej) — w Galicji zakładanych przeważnie 
w większych i mniejszych ośrodkach m iejskich i posiadających nieco 
odmienny charakter. Dla interesującego nas okresu (przed r. 1864) waż­
ne wydają się dwa problemy: w  jakim  stopniu praca felicjanek była 
adekwatną realizacją program ów Towarzystwa Rolniczego wobec 
w s i72 i co ewentualnie siostry wniosły nowego; problem  następny to for­
mowanie się więzi między zgromadzeniem a wsią — jak  elem ent obcy 
klasowo zdobywał zaufanie wsi, uczestniczył w  jej życiu i aspiracjach. 
Wiemy, np., że wielką rolę odegrało tu  ubóstwo sióstr, nawiązyw anie 
osobistych kontaktów  z rodzinami przez pielęgnację gratisow ą chorych 
po domach, możność bezpłatnej nauki. Jedną z form  więzi o charakterze 
religijno-organizacyjnym  było propagowanie „Żywego Różańca”, ponad­
to silny oddźwięk i sym patię zyskała sobie felicjańska akcja antyalkoho­
lowa, zwłaszcza wśród kobiet wiejskich. Trzeba sobie też uprzytom nić, 
że felicjanki znalazły się na wsi w okolicznościach szczególnie trudnych , 
zwłaszcza od roku 1861, gdy po uwłaszczeniu chłopów w Rosji w zrastała 
fala niepokoju i napięcia wśród chłopów Królestwa. Później, po w ybu­
chu powstania styczniowego, sytuacja felicjanek w ochronkach w iej­
skich stała się jeszcze trudniejsza i delikatniejsza. Niemniej jednak fak­
tem jest, że gdy po kasacie 1864 r. likwidowano ochronki felicjańskie, 
do władz rządowych napłynęła fala petycji w sprawie utrzym ania insty­
tucji i ich zakonnej obsady73. Jednocześnie aż do końca napływ ały co­
raz to nowe propozycje fundacji ochroniarskich (ostatnia w  kw ietniu 
1864 r.), z których siostry mogły tylko część zrealizować 74.

72 P rog ram y  te  om aw ia  szerzej C zepulis (op. cit.).
73 P rzykładow o zacy tu jem y tu  p odan ie  Chłopów ze w si G ęś z 15 X I 1864 r . : 

„Jasny  O św iecony N am iestn iku . My Jes teśm y  n ieszczęśliw y m am y  u  sib ie  bardzo  
dobre i m iłosierne S iestry , k tó re  sp row adziliśm y  d la tego  żeby  Chorych py lnow ały  
że w łaśn ie  nasze p race  k rw aw e  u trzym yw aliśm y  je  ab y  nas ra to w a ły  a  te ra z  każą  
im w yjeżdżać ab y  b iedne  ch łopy  u m ie ra ły  bez ra tu n k u  bo one ty s iąc  razy  p rzy ch y l­
niejsze ja k  dok tó r i p iln ie jsze  w  nocy choćby na  n a jw ięk szy  m róz n a  n a jw iększe  
plagę przychodzą człow ieka ra to w ać  cieszyć i oporządzić.

Uczą dziew czyny nasze szyć pończochy rob ić  aby  nos ok ryć  ta k ie  p rzech o w u ­
jące  i m iłe  ze w szystk ich . K ocham y w szyscy ja k  m a tk y  bo je s t i ta k i chory  co ta k  
straszne  m a  chorobę co w szyscy się brzydzo a  te  d ob re  siostry  ja k  koło rodzonego 
b ra ta  się  l i tu ją  rozm aw ia ją  i o p a tru ją , bardzo  p ro s iem y  i b łagam y  i zak lin am y  ab y  
się z litow ać nad  chorym i b iednym i w si G ęsi b o n y k t n iep o tra f i i n iebedz ie  p rzy ­
chylny. P ro sim y  jaśn ieośw ieconego n am ies tn ik a  ó pozw olen ie  a  by  zostały  m y Boga 
do śm ierci będziem y za szczęście Ja śn ie  O św ieconego N am ies tn ik a  prosić. P o d p i ­
s y :  Iw an  C haczkur, G regorz Lew czuk, A n d re j K nyszynsky, D enis L ew czuk, P aw e ł 
C hulew icz, D aniło  F u rm an , C hlim on Ł ebejko , C h iliron  A oru ta , M ilan  P rolos, P aw e ł 
Jaszczuik, A ndrzej C hw alezuk, M ikołaj D ereka, Iw an  Iw anczuk , Sem en D ow alew - 
ski, M ikołaj Jaszczuk  O leksa, C h o rd ju k  G rzegorz, K lim kow icz P io tr  D ow alew sk i” 
(AGAD, s ta ra  sygn. 117; w  cy tac ie  zachow any  język  oryg inalny).

74 F elic jank i p rzed  18 X I 1864 r. p row adziły  29 ochronek  w ie jsk ich  i 5 m ie j-
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Spraw a ochronek jest ciekawa jeszcze i z innego względu. Objawiła 
k redy t zaufania do zgromadzenia nie tylko ze strony „organiczników”, 
lecz i kapucynów. O. Koźmiński zwrócił się do sióstr z pytaniem , czy są 
gotowe podjąć pracę w ochronkach i zarządził trzykrotne głosowanie, 
k tóre za każdym  razem  wypadło pozytywnie 75. Rzucenie zgromadzenia 
bez ustabilizowanej form acji zakonnej na 2-, 3-osobowe placówki było 
dużym  ryzykiem  z punktu  widzenia eksperym entu zakonnego, jedno­
cześnie zapotrzebowanie społeczne było tak pilne, że siostry nie wahały 
się, by zadośćuczynić tem u wezwaniu. W ram ach dyrekcji o. Honorata 
nabyw anie form acji zakonnej przez siostry zostało organicznie splecio­
ne z pracą społeczną. Zakonnice ’odbywały swój nowicjat pracując 
w ochronkach (a naw et w  zakładzie magdalenek). Przed obłóczynami 
w ysyłano probantki na  placówki filialne, żeby mogły podjąć decyzję, czy 
zdolne są prowadzić tak  ciężkie i pełne wyrzeczeń życie, k tóre stanowi 
zadanie zew nętrzne zgromadzenia. Musiało to mieć niewątpliw ie i skutki 
ujem ne. Równocześnie m am y tu  do czynienia z jakimś radykalnym  zer­
waniem  izolacji grupy zakonnej wobec społeczeństwa, posuniętym  jeszcze 
dalej niż u służebniczek poznańskich.

W zwiiązku z oddziaływaniem religijnym  felicjanek zauważyć należy, 
że p rzy jętą  w młodym  zgrom adzeniu obserw ancję i kultyw owane w nim 
wzory zachowań cechował ekstrem izm  ascezy oraz skrajność zewnętrz­
nej m anifestacji postaw  dewocyjnyeh i ducha zakonnego. Opisy p rak­
tyk  i zachowań felicjańskich burzą stereotypow y obraz, jaki m am y o 
XIX wieku i przywodzą na m yśl średniowieczne żywoty świętych (szcze­
gólnie rażą nas um artw ienia związane z zaniedbaniem higieny osobistej). 
Za owe przerosty, niekiedy zaś wręcz ekscesy obciążano odpowiedzial­
nością dyrektora  felicjanek — o. Honorata. Jest to w jakiejś mierze 
słuszne. D yrekcja Koźmińskiego była w powyższym aspekcie kry tyko­
w ana przez najwyższe osobistości zakonu. Czyni to w 1858 r. o. biskup 
Szymański, polecając o. Honoratowi w stanowczym tonie zakazanie sio­
strom  skrajności oraz włączenie do ustaw  zgromadzenia szczegółowych 
przepisów w tym  względzie 76. Zwalczał felicjańskie ekstremizm y także

śk ich  o raz  w  zabo rze  a u s tr ia c k im  och ronkę m ie jsk ą  w  K rakow ie. Ł ączn ie  35 p la ­
ców ek o ch ron ia rsk ich . Z apo trzebow an ie  n a  ochronk i było  ta k  w ielk ie , że zgrom a­
d zen ie  n ie  m ogło uczynić zadość prośbom  w łaścicieli o p row adzen ie  ochron. Nie 
z rea lizo w an e  zam ów ien ia  n a  ochronk i k sz ta łtu ją  się następ u jąco : 1861 — 23; 1862 — 
12; 1863 — 1; 1864 —  1. Ł ączn ie  n ie  zdołano obsadzić 37 p laców ek  (ACSF — 
H. K o ź m i ń s k i ,  K a len d a rz  dn i pam ią tk o w y ch  Z grom adzenia , dz. III, lp. 527, 
n r  4 o raz  K a ta lo g  s ió str i zam ów ionych  odhron, dz. III, lp . 899, n r  16a).

75 W otac je  p ierw szych  sióstr..., op. cit. — uw aga  m arg in a ln a . ,
76 L ist B. Szym ańskiego do H. K oźm ińskiego z 2 I X 1858 — ACSF, dz. III, 

lp. 787, n r  2
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i o. P ro k o p 77, dbając jednak, by "swą kry tyką, wzmocnioną au tory tetem  
prowincjała (1. 18*59—1862) oraz w izytatora, nie podważać au to ry tetu  
sw ego78 ucznia, bardzo zresztą różnego od m istrza usposobieniem, m en­
talnością i stosunkiem do ludzi. Jednakże w yjaśnienie powyższych zja­
wisk wyłącznie wpływem jednostki, choćby tak sugestywnej jak  Koź­
miński, jest chyba nieporozumieniem. Asceza i p rak tyk i felicjańskie w y­
rastały w poważnej, jeśli nie w przeważającej mierze ze spontanicznej 
żarliwości religijnej tych kobiet. Było to zjawisko, k tóre wobec ogrom­
nego zasięgu ruchu trudno było kontrolować i opanować i k tó re  naw et — 
jeśli było inspirowane przez kapucynów — z kolei oddziaływało na nich 
sam ych79. Ten sprzężony układ oddziaływań był uw arunkow any szer­

77 P o r. np. jego N ota tk i z w izy tac ji zg rom adzen ia  św. F e lik sa  1862 r. (ACSF,
dz. III, lp. 898, n r  10). ^

78 A kcenty  k ry ty czn e  *w sto sunku  do o. H o n o ra ta  p o ja w ia ją  się w  w ie lk im  zb io ­
rze listów  o. P rokopa  do ukochanej córk i duchow nej, m. A nny  B ie lsk ie j fe lic jan k i 
(ACSF, dz. III, lp. 745). Leszczyński udz ie la  jednocześn ie  K oźm ińsk iem u p o parc ia  
w p rzy p ad k ach  kon flik tow ych , a  w ym ien ia jąc  pog lądy  ze sw ą  p e n ite n tk ą  z  n ac is­
k iem  rozgran icza  stosunek  osobistej d y rek c ji duchow nej od d y rek c ji zakonnej od­
danej w  ręce o. H onorata .

79 C h arak te ry sty czn a  je s t tu  je d n a  z w ypow iedzi o. P rokopa. W  r. 1866 fe li­
c jan k i po k asac ie  zaczęły się zb ie rać  w  K rakow ie . S łynny  zm artw y ch w stan iec  
o. P io tr  Sem enenko, w ykorzystu jąc  k ry ty czn e  n a s tro je  w  zg rom adzen iu  p rzeciw  dy ­
rekcji o. H onorata , usiłow ał p rzep row adzić  re fo rm ę  fe lic jan ek  i zw iązać je  z w ła s­
nym  zgrom adzeniem  (por. E. J a b ł o ń s k a - D e p t u ł a ,  S zk ice  z  d z ie jó w  fo rm o ­
w ania  się po lsk ich  kongregacji żeń sk ich  oraz ich program u społecznego w  w . X IX ,  
„R oczniki H um anistyczne”, X II (1964), z. 2, s. 158— 162). M. A n n a  B ie lska  b y ła  
sk łonna z n im  w spółpracow ać. G dy p rzed s taw iła  sp raw ę  L eszczyńskiem u, o trzy m ała  
ta k ą  odpow iedź (w liście z 4 V I I 1868 r. — ACSF, dz. III, lp. 745, n r  91):

„Co do tego, co o. P io tr  m ów ił o w aszym  zgrom adzen iu , to  m i się tro ch ę
uśm iechnąć  chciało , n ie  z tego, że on to  m ów ił, lecz z  tego, że w y  n a m  ja k  c iek aw ą  
rzeoz i w yrocznię jak ąś  pow tarzacie . To to  sam o, żeby k toś , co w idz ia ł ja k ą ś  p a n ie n ­
kę  — n a  b a lu  lub  w  tea trze  przez  p a rę  godzin, później je j m atce  a lb o  g u w ernan tce , 
albo  o jcu  duchow nem u chcia ł o n iej d aw ać opinię. M atka, g u w e rn a n tk a  lu b  ojciec 
dudhow ny p rzy ję liby  to  z w dzięcznością, a le  b y  ¡mogli pom yśleć sob ie : a  za  jak ich ż  
g łup ich  i n iedo łężnych  poczytu je  m n ie  te n  k ry ty k , k ied y  m yśli, że on  po k ilk u  go­
dzinach znajom ości m ojego dziedka chce m n ie  ośw iecać, czym  ono jest, m nie, co je 
znam  od kolebki, co je  w idzę codziennie, a  zn a jąc  je  dob rze  — znam  zew n ętrzn e  je ­
go w ady, a  jeszcze inne, k tó ry ch  on n ie  zn a  w cale, a  k tó re  są w ażn ie jsze  od tych, 
k tó re  on ta k  ogólnikow o i gó rn ie  określa . W ady ła tw o  do jrzeć i w ykryć, g łów na 
rzecz je  pop raw iać  i n ie  dać  się  im  rozw ijać. P rosim y, n iech  szanow ny  k ry ty k  po d e j­
m ie się tego, i  to  n ie  n a  k ilk u  osobach, ja k  np. Z grom adzen ie  Jaz łow ieck ie , a le  na 
b lisko d w u stu  i rozsypanych  po św iecie. A le  postrzegam , n ie  m am  w cale  za złe X. 
P io trow i jego u w a g — lubo  zbyt ogólne ocenien ie  p rak tyczne , a le  m n ie  dziw i, że  one 
n a  w as rob ią  w rażen ie , a  jeszcze w ięcej dziw i, że n am  je  k o m un iku jec ie , ja k  
byście  sądzili, że X . P io tr  tego  d o pa trzy ł o rłem  okiem  od razu , czego m y  — ślę­
cząc n ad  w am i od la t dz iesięciu  — do jrzeć  an i dom yśleć się n ie  m ogliśm y. W resz­
cie — przydam  to jeszcze, że co do m nie, iż w cale  n ie  w  tym , w  czym  on u p a tru je ,
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szym kontekstem . Odrodzenie katolicyzm u, k tóre na zachodzie Europy 
ujaw niło się już w początkach stulecia, a w Polsce'zarysow ało się z więk­
szą siłą po Wiośnie Ludów, łączyło wysiłek odpowiedzi na potrzeby 
epoki z rozbudzeniem  religijności tradycyjnej, nawiązującej do wzor­
ców poreform acyjnej ascezy, cudowności i „barokowego” bogactwa ry ­
tów i kultów . Dotyczyło to i powstających rodzin zakonnych, gdzie nowe 
typy zadań i zaangażowania staw ały często w sprzeczności z duchowo­
ścią, sposobem spraw owania dyrekcji i s truk tu ram i organizacyjnymi, 
przejętym i z ubiegłych okresów. Nie sposób tu  omawiać przyczyn i cha­
rak te ru  tego zjawiska. W każdym  razie m usi być ono wzięte pod uwagę 
— i to w ram ach analitycznych studiów w dalszych badaniach nad dzie­
jam i felicjanek i innych zgromadzeń polskich w. XIX.

N atom iast można zasygnalizować kilka kw estii szczegółowych. Żar­
liwość felicjańska, nie pozbawiona w naszych oczach elementów fanatyz­
mu, egzaltacji i infantylizm u, choć budziła od początku różne opory, 
jednocześnie fascynowała i przyciągała współczesnych swoim autentyz­
mem i zaangażowaniem — począwszy od elit, skończywszy na proletaria­
cie. Rysuje się tu ta j kw estia roli tradycyjnego katolicyzm u w kształto­
waniu postaw i m entalności szerokich kręgów ludności. Czy nie przece­
niam y wpływów oświecenia (trw ały one w Polsce do ok. r. 1830) na 
kształtow anie się postaw i umysłowości różnych grup społeczeństwa pol­
skiego? W ydaje się, że prądy XVIII w. — nie mając oparcia w rozwija­
jącej się burżuazji typu zachodniego — m odyfikowały światopogląd grup 
przywódczych bardzo powierzchownie. Gdy zaś tradycyjna religijność 
ziem iaństw a i drobnej szlachty, napływ ających coraz liczniej do miast, 
mieszczaństwa cechowego, nie mówiąc już o wsi, zintensyfikowana zo­
stała oddziaływaniem  rom antyzm u (nie wolno zapomnieć, że jednym  
z najsilniejszych pragnień Mickiewicza na em igracji było założenie pol­
skiego zakonu), wspom nianą już aktywnością kobiet, a przede wszystkim 
specyficzną sytuacją polityczną, w której interesy Kościoła i katolicyz­
m u mogły zostać utożsamione z interesem  narodu. Religijność właśnie 
okazała się ważną siłą form ującą postawy społeczne. W spominaliśmy już 
o ówczesnym łączeniu spraw  narodowych z religijnym i, którego w yra­
zem była również w latach przedpowstaniowych eskalacja propagandy

w idzę g łów ne w asze, g łów ny w asz  n iedosta tek , g łów ną [sł. nieczyt.] w adę. W czym 
in n y m  ona  leży : [sł. n ieczyt.], o ty m  m n ie  ten  ra z  m ów ić n ie  w idzę po trzeby , tym  
b a rd z ie j (en tre  n ous soit d is), iłem  ra z y  b ił n a  n ią , a  czyn iłem  to  od daw na, ty le  
razy  n a  p tóżno. N iech  M atk a  w ybaczy  ten  ostry  w stęp . A le bo to dopraw dy  dziw ne, 
żebyście w y, żebyś szczególnie ty  m yśleć  m ogła, że je s t k toś, co by m n ie  po trze­
bow ał o rien to w ać  co do s ta n u  w aszego zg rom adzen ia  i w ykazyw ać m i w  n im  coś, 
czego byśm y i sam  w  szczególności ja , jako  bezstronn ie jszy  z im niejszy  i bez in te re - 
sow niejszy , że ta k  pow iem , w idzę i sa m  dobrze  w idzę. L ecz da jm y  tem u  pokój [...]”.
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religijnej kapucynów w  kierunku patriotycznym . Szczególną rolę ode­
grało tu  szerzenie ku ltu  m aryjnego. W tym  aspekcie katolicka żarliwość 
religijna, naw et fanatyczna, m iała dla w ielu ludzi wspólny mianownik 
z żarliwością patriotyczną. Miała go przede wszystkim  dla samych za­
konnic. Gdy w 1860 r. wyodrębnione zostały jako wynik ekstrem istycz­
nych tendencji w zgromadzeniu siostry klauzurow e (mówiąc o ekstrem iz- 
mie — nie mamy tu  oczywiście na  myśli normalnego ciążenia części za­
konnic ku życiu kontem placyjnem u, lecz specyficzną atm osferę tow arzy­
szącą tem u wydarzeniu), m otyw acją rozdziału zgrom adzenia była 
w pierwszym rzędzie konieczność ekspiacji za grzechy narodu, k tóre 
pozbawiły go niepodległości80.

Pozostaje jeszcze do zbadania jeden dotąd mało badany aspekt spra­
wy modelu pracy społecznej i dobroczynnej. Model ten  m iał w trady ­
cyjnym  ujęciu stałą kom ponentę religijną. Było rzeczą norm alną, że u 
podstaw opieki nad starcam i, sierotam i, niedołężnymi, bezpłatnej lub 
taniej oświaty, pomocy zdrowotnej, bezinteresownego w sparcia itp. — 
leży m otywacja religijna i właściwym- podmiotem takiej działalności jest 
człowiek w habicie. I tu ta j także, w pojęciach ówczesnych ludzi, samo- 
wyniszczenie w służbie drugim  korelowało w sposób „natu ra lny” ze 
skrajnością p rak tyk  dewocyjnych. Tąka postaw a łączyła się zresztą or­
ganicznie z nastawieniem  patriotycznym . Praca charytatyw no-ośw iato- 
wa połowy lat pięćdziesiątych to nie m argines życia publicznego, lecz 
„świecznikowa” służba narodowi, pozbawionemu możliwości tworzenia 
własnych instytucji. W ydaje się, iż dopiero pozytywizm  podważył 
w sposób skuteczniejszy owe kategorie myślenia.

Niemniej w latach przedpowstaniowych obok entuzjazm u dla feli­
cjanek, wzmaganego przez ich działalność ochroniarską, narasta  też 
w opinii publicznej ostra k ry tyka  zgromadzenia, k tó rą  w yw ołuje między 
innymi potęgujący się ekstremizm . Jest to zresztą okres, gdy spraw a 
utworzenia i oddzielenia gałęzi klauzurow ej wywołuje silne ferm enty 
i wew nątrz kongregacji, gdy pierwsza towarzyszka Angeli Truszkowskiej 
— W eronika Ciechanowska (przełożona w 1. 1858— 1860), jest w  opozy­
cji do o. Honorata, a konflikty w spraw ach dyrekcji i różnorodne eksce­
sy zaczynają przenikać do wiadomości osób postronnych. Spraw a kształ­
towania się opinii o felicjankach pozostaje do przebadania w  świetle 
ówczesnej prasy, korespondencji i pamiętników. W ydaje się, że powsta­
wanie opinii krytycznych było przede wszystkim  uw arunkow ane wzglę­
dami politycznym i i społecznymi: polaryzacją postaw wokół kw estii 
uwłaszczenia chłopów oraz powstania zbrojnego. R eprezentatyw ne

80 P or.: K o ź m i ń s k i ,  1. c., s. 116; L is t C. G ruszeckiej do E. S te tn e rt b. d. 
[r. 1861 lu b  1862] — milkrof. z  a rch . oo. zm artw y ch w stań có w  w  Rzym ie.
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i świecznikowe osobistości kapucynów, a zapewne i związany z kręgiem 
ziem iańskim  aktyw  felicjański — nie należały do zwolenników radykal­
nych rozwiązań. Biskupowi Beniaminowi Szym ańskiemu wypominano je­
go dobre stosunki z Paskiewiczem, Dodatkowy ferm ent wnosiła tu  „spra­
wa rzym ska”. W atm osferze sym patii dla Garibaldiego kapucyni zorga­
nizowali propapieską propagandę w duchu ultram ontanizm u (ważną rolę 
odegrała tu  kazalnica). Leszczyński np. wydał w  r. 1860 rozprawkę 
O w ładzy św ieckiej papieża, a w 1. 1861— 1862 przeprowadził serię reko­
lekcji dla inteligencji W arszawy, na  k tórych m. in. bronił spraw y Pań­
stw a Kościelnego 81. Biorąc to wszystko pod uwagę trudno się dziwić, że 
kolportow ana w okresie przedpow staniow ym  i zawierająca silne akcenty 
antyklerykalne „L itania w W szechbiedach i Dolegliwościach Żywota 
Polskiego” wzywała m. in.

O d częstochow sk ie j poezji i k ap ucyńsk ich  pre lekcji,
O d pobożnego p ró żn iac tw a , od  d ew o tek  i Róż jezu ick ich
O d w in cen ty n ek , te rc ja re k , fe lic jan ek  i od w szelk ich  o fia r

ch lo ro fo rm u  kapucyńsk iego
O d zak ap tu rzo n y ch  ry b ak ó w  w y ław ia jący ch  n ieb iesk im i w ędkam i

ziem sk ie  posag i na iw nych  duszyczek
Z achow aj n a s  P a n ie 82.

Spotykam y się jednak i z opiniami entuzjastycznym i dotyczącymi 
zarówno kapucynów, jak  i felicjanek. Jedną z poważniejszych jest opinia 
wspom nianego już A. Gillera:

Spieszy ły  do n iego  [do zg rom adzen ia  fe lic janek ] koibiety z w ie lk ą  skw apliw ością. 
Je d n e  o d d aw a ły  się życiu  zupe łn ie  kon tem p lacy jn em u , in n e  zostaw ały  och ro n ia rk a- 
m i i n auczyc ie lkam i w ie jsk iego  ludu . S zka low an ie  n ie  m ogło zapobiec szybkiem u 
w zrostow i tego  zakonu , k tó ry  je s t pom nik iem  ów czesnego usposobien ia  narodu , 
p o w iad am y  n a ro d u , bo  zw ro t k u  pobożności je s t ogólny, ta k  u  m a ło  w ykształconych, 
ja k  w  w yk sz ta łco n y ch  w a rs tw ach , n ie  w y jm u ją c  arys tok ra tycznego  w ie rz c h o łk a 83.

Należy tu  zaznaczyć, że k ry ty k a  felicjanek szła również i od kręgów 
kościelnych. W w ypadku w spółpracy z mniej gorliwym i proboszczami — 
zapał felicjanek staw ał się dla nich „solą w oku”, a postawa zakonnic 
„dbających o dobro dusz” —  nieświadomie podryw ała dotychczas usta­
lony i zaw arow any au to ry tet proboszcza wobec społeczności wiejskiej. 
W W arszawie natom iast uważano za gorszącą ekstraw agancję niektóre 
form y propagow ania zgrom adzenia 84.
 ...  ...... m—

81 P o r . : G r a b o w s k i ,  op. cit., s. 12 n.
82 O dpis tego  u tw o ru  p rzechow yw any  je s t w  k ap ucyńsk ich  zb iorach  a rch iw a l­

nych w  N. M ieście.
83 Op. cit., s. 120,
84 C. G ruszecka w  liście  do E. S te in e rt z dn. 21 V I I 1860 r. m ów i o zgorszeniu,
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Z problem atyką powyższą wiąże się spraw a udziału felicjanek w po­
w staniu styczniowym, co zresztą stało się następnie bezpośrednią przy­
czyną kasaty „stowarzyszenia św. Feliksa”. Felicjanki, zgodnie ze swą 
linią działalności, zorganizowały sieć szpitali pow stańczych85. Spraw a 
drukarni Rządu Narodowego w klasztorze warszawskim  nie jest zupeł­
nie jasna.

Jak  doszło do tego? N astroje patriotyczne i spontaniczna odpowiedź 
na potrzeby chwili nie wszystko tłumaczą. Zapewne owo zaangażowanie 
wiązało się w poważnej mierze z kierownictw em  kapucynów. I w tym  
aspekcie uwidacznia się złożoność problemów.

Wiodąca rola kapucynów w m anifestacjach religijno-patriotycznych 
1861—1862, ogromne zaangażowanie zakonu w powstanie 1863/64 są 
przedmiotem wielkiej liczby relacji pam iętnikarskich oraz akt rządu 
Wielopolskiego i rosyjskich akt sądow o-śledczych86. Są już opracowa­
nia faktograficzne tego tem atu  87, dalekie zresztą od w yczerpania szcze­
gółów. Trudność zasadniczą spraw iają tu  luki w m ateriałach źródłowych 
spowodowane zaginięciem znacznej części zasobów archiw alnych kapu­
cynów i unikaniem  dokum entacji pracy konspiracyjnej 88. Zasadniczy 
problem nie polega jednak na skom pletow aniu wiadomości szczegóło­
wych o wystąpieniach ojców czy braci, lecz na wychw yceniu zjawiska 
w aspekcie różnorodnych powiązań środowiskowych i ideologicznych za­
konu kapucyńskiego. Wiemy, że w okresie przedpow staniow ym  poważna

jak ie  w yw ołało  o rgan izow an ie  w  poście p rzed s taw ień  am ato rsk ich  i lo te r ii jako  im ­
prez  dochodow ych n a  rzecz fe lic janek , co odbyw ało  się za  a p ro b a tą  o. H o n o ra ta  
(m ikrof. z arch . oo. zm artw y ch w stań có w  w  Rzym ie).

86 Ź ród ła  a rch iw a ln e  w zm ian k u ją  o 25 la za re tach  pow stańczych  n a  p ro w in c ji
(por.: R óżne w ykazy i k a ta lo g i z la t  1835— 1864 — ACSF, dz. II I , lp . 899, n r  15), 
ponadto  D m ow ska n o tu je  is tn ien ie  (op. cit., s. 45, przyp. 33) la z a re tu  fe lic jan ek  n a
40 łóżek w  dom u g łów nym  w  W arszaw ie  p rzy  ul. D aniłłow iczow skiej.

86 W iele w iadom ości z zag in ionych  zespołów  a k t  zaw dzięczam y P . K ub ick iem u  
(B ojow nicy K ap łan i za  spraw ę K ościoła i O jczyzn y  w  la tach  1861—1915, t. III, 
cz. 1, S andom ierz  1933, s. 683i—705 i 778; aultor je d n a k  n ie  z n a ją c  b liże j h is to rii 
kapucynów  popełn ia  szereg  pom yłek  i nieścisłości).

87 K. G a d a c z ,  Les C apucins dans l’in surrec tion  de  l’an  1863/64 en  Pologne, 
„C ollectanea F ran c iscan a”, 34 (1964) 99—130.

88 Z aginęły  np. duże zespoły  źródeł k la sz to ru  w arszaw sk iego . W  zespołach a r ­
ch iw alnych  zachow ano p rzed e  w szystk im  ob o ję tn e  po lityczn ie  a k ta  u rzędow e, n isz ­
cząc zapew ne celow o ogrom ną w iększość ko resp o n d en c ji p ry w a tn e j. W  r. 1858 
przestano  prow adzić  aż do r. 1868 A nnales P ro v in c iae  (pod r. 1868 o. K ralczyńsk i 
zam ieścił k ró tk ie  uzupe łn ien ie  przem ilczanego  dziesięcio lecia i n a  n im  K ro n ik a  się 
uryw a). Ju ż  w  pop rzedn ich  la ta ch  (począw szy od r. 1848) ogran iczono  za w a rty  tam  
zasób in fo rm ac ji do m in im um . Jed n ak że  w  lakon icznych  zap iskach  ta k ic h  źródeł, 
ja k  K ron ika  ląd zk a  (m ikrof. z a rch . d iecezjalnego  w e W łocław ku) i now om iejska  
(arch, oo. kapucynów  w  N ow ym  M ieście), m ożna odczytać jeszcze sporo now ych 
w iadom ości.
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część zakonników związała się z obozem „czerwonych” i zaangażowała 
w  przygotow ania do powstania. W ywołało to napięcie w zakonie, zarów­
no na  tle  różnic ideowo-politycznych, jak i problem u utrzym ania ducha 
zakonnego i wzorowej obserw ancji89. Część ojców, związana z Towarzy­
stw em  Rolniczym, przyłączyła się do ruchu powstańczego prawdopodob­
nie dopiero z akcesem doń „białych”. Dla innych poważną rolę odegrał 
fak t wywiezienia Felińskiego, łączący się ze straceniem  kapucyna — 
o. Ą grypina Konarskiego, k tórem u zarówno Rząd Narodowy, jak i za­
kon stw orzyli legendę niezbyt zgodną z praw dziw ą sylw etką tego za­
konnika. W reszcie było tu  miejsce zapewne dla odruchów i akcji spon­
tanicznych, zwłaszcza gdy praca konspiracyjna i całokształt ówczesnej 
atm osfery wywołały pewne rozprzężenie w zakonie. Pozostała jednak, 
jak  się zdaje, pewna liczba ojców niechętna do końca powstaniu, sympa­
tyzująca z W ielopolskim i reprezentow aną przez niego linią lub też 
przyw iązana do uświęconej przez Kościół tradycji legitym izm u 90. Jedną 
rzecz w arto podkreślić. Choć zaangażowanie insurekcyjne kapucynów 
w arunkow ane było w jakiejś m ierze napływ em  do zakonu w latach 
przedpow staniow ych elem entu o radykalniejszych poglądach91 — gene­
za wspom nianych napięć sięga okresu o wiele starszego. Co najm niej od

tif S p raw ę  tę  sy g n a lizu je  F e liń sk i (op. cit., cz. 2, s. 164), om aw ia  ją  szerzej 
W. P op ie l-C hośc iak  (op. cit., t. I, s. 235). O sta tn ia  re la c ja  s taw ia  tezę, będącą  z w ielu 
w zględów  n ie  do p rzy jęc ia , o rozb ic iu  zakonu  od w ew n ą trz  przez ag en tu rę  ruchu  
niepodległościow ego.

90 N ależa ł np. do n ich  k o n ty n u a to r A n n a liu m  Poloniae, au to r uzupełn ien ia  
z r. 1868 — o. K saw ery  K ralczyńsk i. O dnośnie  do pow iązań  z W ielopolskim  w arto  
przypom nieć, że  m a rg ra b ia  by ł (w czasie  tru d n y m  do usta len ia) p rzy jac ie lem  i pe­
n iten tem  B en iam in a  Szym ańskiego. B ra ł ślub  ze sw ą p ierw szą  żoną w  kościele k a ­
pucynów  w arszaw sk ich  i tam że zosta ła  ona  pochow ana. D ruga żona m arg rab iego  
założy ła  ochronkę fe lic jan ek  w  C hrobrzu . W arto  tu  p rzy  okazji nadm ienić , iż 
w  okresie  m iędzypow stan iow ym  u s ta liła  s ię  m oda n a  śluby, pogrzeby i pochów ki 
w  kościele k ap ucynów  w arszaw sk ich  w  k ręg ach  bogatszego m ieszczaństw a, w yższej 
a d m in is tra c ji K ró lestw a, a  n aw e t a ry s to k rac ji ( B a r t o s z e w i c z ,  K ościoły w ar­
sza w sk ie , s. 230 n.). J e s t to  w ażny  ślad  popu larności kapucynów  w zrasta jące j 
crescendo  od la t trzydziestych .

91 Do z b ad an ia  je s t tu  zw łaszcza postać E d w ard a  N ow akow skiego — o. W a­
c ław a  (b ra ta  znanego  z ok resu  m an ifes tac ji 1861/62 K aro la  N ow akow skiego). B ędąc 
w ów czas jeszcze k le ryk iem , odegra ł on chyba n a jak ty w n ie jszą  spośród w szystk ich  
zakonn ików , ro lę  w  po w stan iu . S p raw a  je s t o ty le  zaw ik łana , że w stąp ien ie  N ow a­
kow skiego  do  zakonu  było ściśle zw iązane  z w p ływ em  o. P rokopa  Leszczyńskiego, 
k tó ry  w  św ie tle  w ie lu  p rzekazów  w y d a je  się zw alczać z pozycji obserw anekich  
czynne zaangażow an ie  k ap ucynów  w  ru ch  zb ro jny . C iekaw e w  b iografii o. W acław a 
są  m. in . jego  pow iązan ia  z N areyzą  Ż m ichow ską, k tó ra  do kapucynów  odnosiła 
się n iep rzychy ln ie , żyw iąc szczególną, po łączoną z resp ek tem  niechęć do o. H ono­
r a ta  K oźm ińskiego (por.: Ż m i c h o w s k ą ,  L is ty , t. III, W rocław  1967, s. 46, 218, 
239 n., 269, 371, 585).
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lat 1846— 1848 spotykam y w luźnych wzmiankach, rozproszonych po róż­
nych źródłach zakonnych, ślady ferm entu wywołanego ugodową politycz­
nie i zachowawczą socjalnie linią reprezentow aną i narzucaną przez 
Szymańskiego. Zespół tych kw estii w inien być uwzględniony przy  bada­
niu dziejów felicjanek. W skali szerszej wiąże się on z nie opracowaną 
dotąd problem atyką religijnych kom ponent ideologii rew olucyjnych oraz 
— w przeciw staw nym  biegunie — form owania się ultram ontanizm u 
w Polsce.

W racając jeszcze do przyczyn kasaty, trzeba zauważyć rzecz bardzo 
charakterystyczną. W opinii władz rosyjskich konkretne akcje na rzecz 
powstania nie przedstaw iały dla rządu głównego niebezpieczeństwa, 
grożącego ze strony zgromadzenia. W m em oriale Czerkawskiego o dzia­
łalności felicjanek stanowiącym  uzasadnienie kasaty  „stowarzyszenia 
św. Feliksa” nie mówi się w ogóle np. o wspomnianej sieci szpitali po­
wstańczych. Po wykazaniu „perfidnie” nielegalnego rozwoju zgrom a­
dzenia zakonnego pod bokiem władz rządowych — daje on następującą 
motywację wniosku kasacyjnego:

Ś ledztw a p rzeprow adzone w  ciągu  o s ta tn ich  czasów  w ykaza ły  n ies te ty , że i w  
te j dziedzinie sw ej dz ia ła lności [ch a ry ta ty w n e j i k a teche tyczne j] , k tó ra  m ogłaby  
przynieść ta k  bardzo  is to tny  pożytek , gdyby  n ie  zas ta ła  s k a ż o n a .n ie  o d p o w iad a ją ­
cym  chrystian izm ow i d u c h e m  f a n a t y z m u ,  F e lic jan k i w ykaza ły  w ięcej szkody 
niż pożytku. W  każdym  bądź razie, iż w obec b ra k u  pow ażnej, p rak ty czn e j dz ia ­
łalności oraz w obec fan a ty czn e j egza ltac ji pod trzy m y w an e j sztuczn ie  w  całym  za­
k ładz ie  s tanow isk iem  sió str k lau zu ro w y ch  i w p ływ em  k apucynów  s ta le  za rząd za ją ­
cych ow ym  zakładem , działalność F e lic jan ek  n ie  m ogła n ie  p rzy jąć  c h a ra k te ru  n ie ­
zgodnego z początkam i uporządkow anego  życia  obyw atelskiego.

Z tego ź ró d ła  zrodziło  się w  S tow arzyszen iu  F e lic jan ek  d ążen ie  do zm iany  
Skrom nego i pożytecznego dzieła  żeńsk iej dobroczynności — w  o r ę ż  w p ł y w ó w  
p o l i t y c z n y c h  n a  n i ż s z e  w a r s t w y  m i e j s k i e  [podkr. — E. J.-D ., J . G.], 
a  spec ja ln ie  n a  dzieci. J a k  w ielce uw iód ł je  te n  k ie ru n e k  po lityczny, w idać  już 
z tego, że w  dom u przez n ie  za jm ow anym  zo sta ła  u ja w n io n a  w  czasie osta tn iego  
b u n tu  ta jn a  d ru k a rn ia . N aw iązu jąc  do w szystk iego  w yżej w y jaśn ionego  i pow o­
łu jąc  się n a  w ym ien ione w  ty m  don iesien iu  często tliw e cesarsk ie  po lecen ia , m am  
zaszczyt p rzed staw ić  W aszej E kscelencji załączone p rzy  n in ie jszy m  p ro jek ty , p o s ta ­
now ien ia  i  in s tru k c je  o p o trzeb ie  zam k n ięc ia  S tow arzyszen ia  F e lic jan ek ”.

K sią ż ę  C z e rk a w s k ij ,  G łó w n y  D y r e k to r  S p r a w  W e w n ę trz n y c h  i  R e l ig i j n y c h ,s.

Nie sposób tu  nie spostrzec momentów zbieżnych z cytow anym  ustę­
pem dzieła Berga i innymi opiniami źródeł rosyjskich. W Królestwie 
powstał wielki ruch religijno-patriotyczny z dom inującym  udziałem 
kobiet. Aktywizował on różne dziedziny życia narodowego, poryw ał emo­
cjonalnie m asy i stw arzał podstawę do działań wym ierzonych przeciw 
zaborcy. Kierowali nim  między innym i kapucyni i felicjanki, a w  każ-

S praw ozdan ie  księc ia  C zerkaw skiego  o działalności fe lic jan ek  z dn. 4/16 X II 
1864 r. — ACSF, dz. III, Ip. 988, n r  12.
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dym  razie władze rosyjskie ich w pływ mogły uważać za najbardziej 
zgubny. Dlatego też owe centra kierownicze należało' zdaniem władz 
carskich za wszelką cenę zlikwidować.

W zakończeniu kilka uwag o dalszych perspektyw ach badań. Ko­
nieczne jest rozpatryw anie polskich zgromadzeń zakonnych i w ogóle 
dziejów Kościoła w XIX wieku w kontekście historii społecznej, poli­
tycznej i ku ltu ra lne j okresu. Potrzeby tej nie zaspokoi dorabianie „tła 
historycznego”, skompilowanego z różnych opracowań. Chodzi o posta­
wienie serii problem ów integrujących dzieje Kościoła i katolicyzmu 
z innym i dyscyplinam i h isto rycznym i93. W niniejszym  artykule próbo­
waliśm y podkreślić jedno z takich zagadnień, rozpatrując rozwój zgro­
m adzenia felicjanek jako części wielkiego ruchu feministycznego i spe­
cyficzną form ę aktyw izacji społecznej k o b ie t94. W ydaje się, że tylko 
podobne traktow anie kw estii może przełam ać dziwne zapoznanie historii 
Kościoła i religijności w  XIX w. przez naszych historyków. Jest chy­
ba np. rzeczą dość oczywistą, że w połowie XIX wieku kazalnica 
(zwłaszcza w obu zaborach, gdzie katolicyzm  był prześladowany) oddzia­
ływ ała na znacznie szersze grupy ludzi niż elitarna jeszcze wówczas 
prasa. Jednakże w przypadku prasy opracowuje się analitycznie profil 
ideowy każdego ówczesnego periodyku, nie zadając sobie trudu , aby 
sprawdzić, jak  interesujące wówczas opinię publiczną zagadnienia poli­
tyczne, socjalne, fem inistyczne, oświatowe itp. były ujmowane w tysią­
cach zachowanych z tego okresu kazań (zwłaszcza okolicznościowych).

I jeszcze jedna uwaga metodyczna. Jest zupełnym  nonsensem po­
ważniejsze badania dziejów jakiegokolwiek zgromadzenia w  oparciu 
o jedno archiwum . Niezwykle mocne powiązania wszystkich ówczesnych 
ośrodków odrodzenia religijnego spraw iają, że ważne m ateriały  do każ­
dego z poruszonych wyżej zagadnień są rozproszone po dziesiątkach 
zbiorów archiw alnych i bibliotecznych.

R EC H ER C H ES SU R  LES PR O B LEM ES R E L IG IE U X  ET SO CIAU X  
DU M O UV EM ENT D E FEM M ES D ANS LE  ROYAUM E DE PO LO GN E 

V ERS LE M IL IE U  DU X IX e SIÈCLE 
R ésum é

L ’a rtic le  s igna le  que lques p rob lèm es peu  é tud iés liés avec le  m ouvem en t re li­
g ieux  q u i a v a it eu  lieu  dans les an n ées 50 e t a u  d éb u t des an n ées 60 d u  XIX«

Bs Specyficzne dyscyp liny  dziejów  kościelnych, np. h is to ria  duchow ości, nic n a  
ty m  n ie  s tracą , ow szem , o trz y m a ją  w łaśc iw ą  perspek tyw ę.

84 P o r .: E. J a b ł o ń s k a - D e p t u ł a ,  Z a ko n y  i zgrom adzen ia  zakonne w  P ol­
sce w  X I X  i X X  w ., „Z n ak ”, 1965, n r  11/12, s. 1679— 1682. P rzy  okazji au to rk a  
p rag n ie  sp ro stow ać  b łą d  dotyczący sta ty stycznych  dan y ch  zg rom adzenia  fe lic jań - 
skiego (s. 1667). J e s t  to  w y n ik  o p ie ran ia  się n a  op racow aniach .
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siècle su r les te r rito ire s  d u  R oyaum e de Pologne. C e m ouvem en t e s t co n cen tré  
su rto u t à  V arsovie. I l em b rasse  p lu s ieu rs  couches sociales, en  co m m en çan t p a r  
l ’a ris to c ra tie  ju sq u ’a u x  „bas-fonds”. O n a  m is en  re lie f  le  p ro b lèm e  d u  rô le  des 
fem m es réun ies au to u r  du  p u issan t cen tre  re lig ieu x  q u ’é ta it  en  ce tte  pério d e  le 
couvent des C apucins v a rso v ieœ . L es le ad e rs  de ce c en tre  é ta ie n t tro is  re m a r­
quab les capucins: B en iam in  Szym ański, P ro k o p  L eszczyński e t le  je u n e  H o nora t 
K oźm iński.

O n a  p ré sen té  les fo rm es d ’o rg an isa tion  d u  m o u v em en t de  fem m es engagées 
d an s le  renouveau  re lig ieux . L ’u n e  d e  ces fo rm es d ’o rg an isa tio n  é ta i t  la  réo rg an i­
sa tion  de  com m unau tés te r tia ire s  capuc ines d o n t so r tit en su ite  la  congrégation  des 
Soeurs de  St. F é lix  d ite s  Félio iennes. L e  d y n am iq u e  d éve loppem en t de  c e tte  co n ­
grégation , p rem iè re  qu i fû t ac tiv em en t engagée soc ia lem en t su r  les te r r ito ire s  d u  
R oyaum e de Pologne, est u n  phénom ène s u r  l ’éche lle  na tio n a le . O n a  essayé de 
p ré sen te r le  développem ent n u m ériq u e  de ce tte  cong réga tion  e t la  m u ltip lic ité  
de  ses form es d ’engagem ent. Le dynam ism e re lig ieu x  e t p a tr io tiq u e  chez  les fem m es 
fu t à l ’o rig ine  de la  cassa tion  d e  ce tte  congrégation  su r  les te r r ito ire s  du  R oyaum e 
e t aussi de  l ’expu lsion  des C apucins d e  V arsov ie  en  1864.


